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GAZETA POLSKA
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.
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Kwitnącą Kolonia!
*

Co tylko zosta a ukończona nowa mapa kolonii llofa Park. Kolonia ta roz- 
ożona jest w pięciu powiatach, i mapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 

położenie blizko 1000 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, mapa także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkól, 8 młynów, 
13 składów (sztorów) i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii.

Obecnie kładą fundament ,z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pułaski. 
Tysiące ludzi raduj®-*., « tej uuwi»y«, a mianowicie ci, któi^ataitt już przemie­
szkują.

Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 
które przedtem nie były znane.

Zapraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie farmy, aby 
czemprędzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 
owsa lub innego zboża.

Nigdy jeszcze nie było lepszej sposobności nabycia gruntu po części stepo­
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta leży tylko 
3 mile od kościoła i klasztoru,

Tym którzy już zakupili odeinuie grunta po pierwszy raz radzę, aby na­
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu, wprowadzili się na swe farmy.

Praca jedno-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek, aniżeli trzy miesięczna praca przyniosłaby w roku zeszłym.

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą zasiane zbożem, trawą i warzywem 
aniżeli były w latach poprzednich.

Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie Piszcie do

J. J. H O F,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.

S. C O R E Y ,
włałcicicl składu ubiorów

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street, 
OAK HALL CLOTHING STOEE.

Występujemy z wlelkiem zapasem eleganckich ubiorów dla chłopców, mtodzleti 
ców i dzieci; kapeluszy, czapek i innych podobnych towarów pod No.

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street,
przedtem na rogu Chicag i i Milwaukee Avenue. Skład ten nosił przedtem nazwę 

HARRIS STORE, następca po 8. COREY.
Hasłem naszem jest postępować rzetelnie z naszymi kostumerami tak, abv nam się w przyszło­
ści powodziło.

W naszym zapasie znaidują się ubiory dla ludzi tłustych, dla ludzi chudych, dla małych 
tłustych ludzi, dla chłopców i zresztą dla osób każdej miary — i gwarantujemy, że ceny 
nasze są niższ% jak któregokolwiek innego skł-inu. Kupując u nas oszczędzicie sobie 
przynajmniej 25 proc., ponieważ nie mamy wiele wydatków, więc dzielimy się zarobkiem z 
naszymi kostumerami. Kupujcie tam, gdzie Wam najbliżej i przekonajcie się, że powiadamy 
prawdę i żc oszczędzicie sobie wiele pieniędzy, jeżeli u nas będziecie kupowali, — powiada­
my jeszcze raz — inamy mało w d*tków i możemy Wam spizedać taniej, jak ktokolwiek 
inny. Przychodźcie rjchlo, i przekonajcie się, że ceny nasze są bardzo nizkie a ubiory nasze 
wyborne.

OAK HALL GL.OTHIIMG STORE,
721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Str.

S. <’ O K K Y , właściciel.

Potrzeba 50 Polskich górników 
w kopalni węgla.

STAŁA PRA> A i PEI EN 1 .-rzez 10 mle.ięcy w rnkii a CZASU przez. pozostałe 
DWA miesiące. Kopalnia leni potoion* w Minonk. mlejscowoA'-.t odl«4w ly|ko • 100 mH oil 
Chicago. Jes turn kotoidl . ............... • • I- - pohkich.gdrnikAw pracnic w tamtejszej ko
-.,•-. N.p m sTa.ikn s> >.■ nwk z-awichraeA, niższych szczegółów udzieli

Mintsr T. Ames,
właściciel kopalni, 123 LA SALLE STREET. — CHICAGO.

.X)________________________________ ______ ____________________________________ -

M. A. La Buy,
POLSKI SĘDZIA POKOJU.

Zajmuję się procesami, wariantami i wszy stkiemi sprawami prawniczemi 
woalem mieście i Cook powiecie. Wyrabiam hipoteki (mo-tgages), ,,deeds,“ 
i prawne doknmenta i potwierdzam takowe.

Moje bióro sijdowc jest otwartem od ósmej godziny przed południem aż 
do czwartej po południu pod No.

186 W. Madison, róg llalsfed Str.,
(w biórze dawniejszego sędziego p. Fisher). 

iż May 88) Wieczorami w mojem mieszkaniu NOBLE STB.

Tadeusz Kościuszko. • •
Szanownym Rodakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Koiciu 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed 
stawia tego boebatera w stroju na­
rodowym na koniu,jako naczelnika siły 
zbrojnej pod Racławicami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c.

W’- Dynie.wirz-

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.

Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół 
powinę udać się do 

głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore 4. Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie­
indziej.

Chicago, Illinois, Czwartek 14g0 Lipca, 1887 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE A1 CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. HM 15.

ul.

Generalna agoitura
— North German Lloyd. —

BREMEN—BA L TIM ORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spadko- 
blerntwa, tanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St.

CHICAGO, ILLS.

FIRST
NATIONAL BANK

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO

Narożnik Monroe i Dearborn
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wledcft — Anslrya, Petcis- 

borg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra- 
e iako też na wszystkie kursujące pieniądze

LISTY Z AST A WNJE
dl Ad żytkti podróżnych w wszystkie częńcl Świata. 
HcląsitAlc Spadkohieratw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną kom i fi yę.

ZttTZnd,
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

PRRZYDBNT. WlOUrBBZTDBNT,
R. SIMONDS fl M. KING i AN
KASFBR. PODKA8Y«R.

R. J. Street, as. Kasyera.

Chas. Koźmiński
& Co.

1(>8 Washington Street, Chicago, 
Europejska

wymiana pieniędzy
handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura. 

Hamburgskiej linii parowców
Karty okrętowe

am i napo wrót z Europy zawsze tanio

Weksle
n» wszystkie główne poczty i przesyłamy gzybko 

rzetelnie pocztowe pwui^zne wypłaty we wszy­
stkie strony ftwlata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
zkonsularnem inotaryalnem uwierzytelnieniem* 
oraz Ściągamy sumiennie majątki i inne po- 
eiadłożci

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

Księgarnia pcJska W. Dyoiewi- 
cza, 532 Noble Str., Chicago. Ills , 
ma na składzie następujące dziełko 
z Petersburga, Rosyi:

Nowyj
i Połnyj samouczytel
ży wawo anglijNkawoMlowa

Rukowodstwo 
nauczitaia bez postor onnoj pomoszcz 
choraszo czitat, pisat i goworit po 
anglijski. Sostawił E. Furman. 
Cena.........................................1.75 c.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaAeentura 

BREMENSKICH

Parowych Okrętów
(North German Lloyd),

i BREMEN do NEW YORK
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTYOKRĘTOWE,
Pełnomocnictwa wystawia, prawne 

i ściąga spadkobieistwa.
H. i <O.,

No. 2 South Clark Street,
CHICA.GO, ILL

PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej

zbudowane.
Wygody pasażerów między-pokładowych tych 

parowców nie mogą tj c przewyższone, 
Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francy i. 

albo

do $22,oo z
Hamburga

BILETY
na całą podróż tanio!

Tysiące pasażerów, którzy t^ liniij 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.

Ch. Koźmiński & Co.,
Jcneralni Agenci dl* Zachodn,

168 Washington ulica, Chicago. 
PHELPS BROS. & CO., 

Jcneralni Agenci,
31 A 33 Broadway, New York.

- -------- Dla Polaków---------
W. DYNIEWICZ CHICAflO.

W. Dyniewicz,

IiUrytsi Publicsay,
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI,
Dokumentu, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

Noble Btr.,

HIOACO. ILL.

ras, bh i:::::
ADWOKACI

7.9 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

OSZCZĘDZAJCIE PIENIĘDZY,

------kupując-------

wms w, „nr, m i side!
w Nkładwle powozów

Geo. Ł. Bradley
350 & 352 Wabash Ave., - Chicago.

(Febr. 28 88.)

TebgramjZag'ranifiine
Z WATYKANU.

Rzym, 7 lipca. Następujący ka­
płani zostali zamianowani biskupami 
w dyecezyach amerykańskich: Jas. 
O'Reilly w Wichita, Kansas; Ry­
szard Scaonel w Concordia, Kan., 
Tomasz Bonaum w Lincoln, Nebr., 
i Maurycy Bourke w Cheyenne, w 
terytoryum Wyoming.

ROSTA.

Berlin, 10 lipca. „Vossische 
Zeitung“ donosi, że nihiliści podpalili 
wiele domów w mieście Moskwie. 
Strata ma wynosić około dwóch mi­
lionów dolarów.

— Prasa rosyjska przestrzega 
księcia kcburgskicgo, iżby nie przy­
jął tronu bułgarskiego, przypo­
minając mu przy tej sposobności 

los cesarza Maksymiliana w Me­
ksyk n

At uslro- Węgry.

Peszt, 5 lipca. Przy ćwiczeniach 
wojskowych „pionierów** w dniu 4 . 
lipca w Jasz Berany na Węgrzech, 
pękł nabój dynamitowy, skutkiem 
czego 27 ludzi zostało zabitych a 
48 pokaleczonych. Pomiędzy zmar~ 
łymi znajduje się czterech oficerów.

Praga, 6 lipca. 200 Czechów, 
którzy przybyli na odwiedziny do 
kraju rodzinnego, obchodzili narodo­
we święto amerykańskie (4go lipca) 
wspaniałą ucztą. Konsul Jonas 
wzniósł toast na zdrowie Ameryki, 
Liska na prezydenta Clevelanda a 
Drobuck z Milwaukee na zdrowie 
cesarza ausfryackiego. Cesarzowi 
i prezydentowi Cleveland przesłano 
powinszowania dfCgą telegraficzną.

Londyn, 8 lipca. W nocy z 
Środy na czwartek zniszczył hura 
gan, połączony ze zerkaniem się 
chmury miasto Nógy Karolyi w 
Węgrzech. Na m.ejtca, gdzie daw 
niej stało miasto, znajduje się obe* 
cnie jez;oro. Bardzo wiele ludzi u- 
traciło życie.

NIEMCY.

Lipsk, 8 lipca. Dzisiaj zapad! 
wyrok w procesie Kiein‘a o zdradę 
stanu. Klein został skazany na 6, 
a Gerbert na pięć lat domu popra­
wy.

Wroclaw, D lipca. Tutaj are~ 
sztowano studenta Kasprowicza na= 
leżącego do partyi socyalistycznej.

Berlin, 9 lipca. Berliński „Ta- 
gebla't“ mówi: Jeżeli pomimo 
wszelkich usiłowań aby utrzymać 
pokój, walka pomiędzy Niemcami 
i Francyą miałaby wybuchnąć, to 
spotka Fraącyą los Polski, albo też 
Niemcy zostaną zrzucone ze stanowi­
ska, jakie zajmowały od czasu zdo­
bycia szańców dueppelskich.

FRAN CYA.

Paryi, 6 lipca. Izba deputo­
wanych uchwaliła dziś większością 
głosów — 467 przeciw 41—że ka­
żdy Francuz, zdolny do noszenia 
broni, ma pozostawać w wojsku 
stojącem trzy lata tylko (dawniej 
pięć. Przyp. Red).

Paryi, 9 lipca. Około 80,000 
ludzi było obecnych, gdy jen. Bou­
langer wyjeżdżał do Clermont Fer­
rand.

WIELKA BRYTANIA.

Londyn, 6 lipca. Przeciwko na 
ęzelnikom „amerykańskiej wystawy** 
wytoczono proces. Członkowie tak 
nazwanego „Wild West Sbow“ strze­
lali na ślepo z karabinów, co się 
Anglikom nie podobało (Naczelnikiem 
czyli dyrektorem tej kombinacyi 
jest dobrze znany w Stanach Zje­
dnoczonych „Buffalo Bill.“ Nazywa 
się właściwie „William Cody“. Był 
przez dłuższy czas śpiegiem (scout) 
podczas zatargów z Indyariami, o- 
brano go też raz w Nebrasce za 
reprezentanta w legislatorze tego 
Stanu. Przyp. Red).

SAWA.JCARYA.

Berno, 6 lipca. Część miasta 
Zug zapadła się dzisiaj, 27 domów 
leży w jeziorze. Niewiadomo, co 
się stało z dwudziestu mieszkańca^ 
mi.

Przeszło 400 lat temu, bo w dniu 
4 marca 1435 j. zapadła się cała 
jedna ulica.

Berlin, 7 lipca. Coraz więcej 
domów zapada się nad wybrzeżem 
jeziora Zug.

Zuerich, 7 lipca. Dzisiaj dono­
szą że przy wczorajszem nieszczę 
ściu 100 ludzi i 40 domów zapa 
dło się. Pomiędzy innemi także 
Hotel „zum Zuericher Hofa“, któ­
rego cztery piętra były zapełnione 
gośćmi. Większa część gości spa­
ła gdy hotel zanurzył się w jezio 
rze Zug

HISZPANIA.

Madryt. 9 lipc?. Człowiek, 
który niedawno temu zrobił za 
mach na życie Bazaine'a został u 
znany obłąkanym.

Madryt, 10 lipca. W Valencyi 
powstały znów rozruchy, podczas któ­
rych usiłowano zmusić lud do płacenia 
podatków za mąkę i mielenie tejże. 
Wojsko strzelało do pewnego tłumu 
i zabiło czterech ludzi.

BULGARYA.

Tirnowa, 6 lipca. • „Sobranie“ 
uchwaliło obrać jutro nowego księ­
cia.

Tirnowa, 7 lipca Książę Fer­
dynand z ,,Sachsen — Koburg — 
Gotha‘‘, został dziś wybrany przez 
„8obranie“ księciem Bułgaryi. Je­
żeli wielkie mocarstwa nie uznają 
wyboru tego, to Sobranie zniesie 
artykuł trzeci traktatu berlińskiego 
i oświadczy, że Bułgarya jest kra­
jem niezależnym od nikogo. (Ksią 
że Ferdynand jest najmłodszym bra­
tankiem księcia Ernesta z ,,Sachsen 
— Koburg — Gotha i najmłod­
szym synem księżniczki Klementy­
ny Orleans, córki Ludwika Filipa, 
quondam króla francuzkiego; uro­
dził się 26 lutego 1861 r. i jest 
porucznikiem huzarów w wojsku au 
stryackiem).

'Pirnowa,, 8 lipca. Książe Fer­
dynand z Koburg-Gotha odpowie­

dział „Sobraniu“, że jest dumnym 
z honoru, jaki go spotkał. Oświad 
cza także, że jest gotowym poświę ­
cić się dla Bułgaryi, jeżeli rząd 
turecki i wielkie mocarstwa wybór 
jego potwierdzą.

Petersburg, 8 lipca. „Nowoje 
Wremia“ powiąda: Wybór księcia 
Ferdynanda wyczerpał cierpliwość 
Rosyi a Austrya powinna się mieć 
na baczności.

TURCY A.

> Londyn, 6 lipca. W izbie wyż 
szej (lord‘ów) oświadczył wczoraj 
Salisbury, że sułtan nie podpisał 
układu turecko - angielskiego co do 
Egiptu. Skutkiem tego otrzymał 
specyalny komisarz, p. Drummond 
Wolff, rozkaz ażeby natychmiast 
Konstantynopol opuścił.

CHOLERA.

Londyn, 7 lipca. Cholera sze 
rzy się w Sycylii.

Londyn, 10 lipca. Pe-między 
wojakiem w Catania na wyspie Sy­
cylii zachorowało 40 a umarło 15 
ludzi na cholerę. W Palermo u 
marły trzy osoby.

Zbiory.
Widoki zbiorów w głównych 

krajach rolniczych są według lon­
dyńskiego Economist następujące: 
Pszenicą zasiano na całej ziemi 
niemal tyle, co w zeszłym roku. 
Rosya i Rumunia obawiają się złych 
skutków posuchy, w ogóle jednak 
otuchy nie tracą. W Stanach Zje­
dnoczonych obawiają się zbioru o 
10 pret. szczuplejszego niż w ze­
szłym roku. Kanada ma dobre wi­
doki. Węgry uskarżają Wg ■ * wiel­
kie szkody wskutek wylewów . >dye 
mają zbiór szczuplejszy, Austialia 
taki jak w z. r., Argentyna (w 
południowej Ameryce) większy.

„Co się tyczy zapasów starej 
pszenicy na całym świecie — koń 
czy Economist — te będą z po­
czątkiem roku zbożowego (1. wrze­
śnia) szczuplejsze, niż od wielu lat, 
i słabe są widoki, aby brak też 
wyrównała jaka zwyżka ze zbiorów 
nowych. Urzędowego obliczenia 
zbiorów w lody ach jeszcze nie ma­
my, zawsze jednak będą mniejsze 
niż w r. z.: nadwyźszka australska 
nie jest wielka, a argentyńska mało 
znaczy. Rosya jest prawie zupełnie 
ogołocona ze starych zapasów psze 
nicy i potrzebuje wielkiego urodza­
ju, aby w przyszłym roku zbożo­
wym mogła eksportować pszenicę. 
Ameryka będzie miała zbiór słabo- 
średni i wielki zapas rezerwowy, 
jaki na początku bieżącego roku 
zbożowego posiadała, jest już pra­
wie całkiem wyczerpany, a Europa 
jeszcze dość wiele potrzebuje. W 
takim stanie rzeczy mogą rolnicy 
się spodziewać, że ceny będą le­
psze niż w ostatnich trzech latach, 
ale po tylokrotnych rozczarowaniach 
niechaj się strzegą przesadnych na- 
dziei.“

Książe Ferdynand ,.Saxen — 
Koburg — Gotha“.

Przez „Sobranie“ księciem Buł 
garyi wybrany Ferdynand nie na­
leży do w Niemczech panującej fa­
milii, lecz do tej, która jest osie- 
dlona w Austryi i Węgrzech, która 
ma swój początek z małżeństwa księ­
cia Ferdynanda z bogatą księżną 
Kohary, do której także należy oj. 
ciec teraźniejszego króla Portugalii. 
Ferdynand o którym obecnie mo* 
wa, jest synem najmłodszym nieda­
wno temu zmarłego księcia Augu­
sta, i wnukiem Ludwika Filipa, 
liczy lat 26 i zajmuje miejsce po­
rucznika w husarzach austryackich. 
Familia majak najbliższe stósunki z 
cesarskim domem austryackim — 
tona najstarszego jego brata i księ­
żniczka Stefania, małżonka nastę 
pcy tronu austryackiego, są siostra­
mi. Dla tego też można wybór 
jego uważać za zwycięztwo Austryi 
a porażkę Rosyi. Czy ta ostatnia 
zaprotestuje lub nie zaprotestuje 
przeciw wyborowi, jest dotychczas 
zagadką. Zdaje się jednakowoż, że 
Rosya w tej chwili nie będzie szu­
kała zaczepki.

Rosya.
Rozruchy między robotnikami, 

podobnie jak w Belgii rozpoczęły 
się w południowej Rosyi. Skutkiem 
nihilistvcznych sgitacyi, robotnicy 
kilku fabryk zastanowili robotę i 
oświadczyli, że rozpoczną ją znowu 
dopiero wtedy, gdy im podwyższą 
płacę i skrócą czas roboty. Ro­
botnicy kopalni węgla w Jusowsku 
w liczbie 1200, dopuszczali się ró 
żnych wybryków, które trwały dni 
kilka i skończyły się zburzeniem 
trzech fabryk, przy czem na miej­
scu zabito i zraniono kilka osób. 
Robotnicy amuszslt **kłe swoich 
kolegów w innych fabrykach do 
zastanowienia roboty. Liczba straj­
kujących wzrosła do 4000. Tłum 
napadł następnie na posiadłość mi. 
lionera Saywotyńskiego, żyda, zni­
szczono wszystkie meble, splądrowa­
no piwnice, gdzie leżały beczki z 
wódką, do późnej nocy odbywały 
się bachanalie. Nad rankiem tłum 
pijany wyruszył do fabryki Anglika 
lusa i zrabował jego piwnicę, w 
której znajdowało się kilka set wia 
der wina reńskiego. Po wypiciu 
wszystkiego wina, wyruszyli do dru­
giej fabryki angielskiej, gdzie za­
stali straż fabryczną uzbrojoną na 
koniach. Przyszło do krwawej wal­
ki, która trwała 4 godziny. Trzech 
robotników zostało zabitych, 15 cię­
żko a 200 lekko rannych. Ostate­
cznie wojsko przywróciło porzą­
dek. —

To i owo.
* W Oberlin, Kan., sprzedają 

się nowe kartofle po $3.00 busze!.

* Niewiasta pewna w W. Virgi 
ni jest matką 33 dzieci.
W* Don Pedro, cesarz Brazylii, 
wybrał się do Europy, płynąc na 
okręcie Gironde.

* W Key West, Fla., sroży się 
od niedawnego czasu żółta febra- 
Dotychczas zachorowały 54 osoby a 
dwadzieścia umarło.

* Niejakiemu Filipowi Bruner w 
Galena, III., pozostawił krewny ja­
kiś w Niemczech posiadłość wartą 
około $2.000.000.

* W Hurley, Wis., będą Siostry 
Miłosierdzia budowały lazaret któ­
ry będzie kosztował $30,000. Bę­
dzie miał 100 stóp długości a 50 
szerokości — trzy piętra wysoki.

* Z Berlina, Wis., donoszą, że 
owady niszczą bardzo jagody znane 
w Stanach Zjednoczonych pod na­
zwą „cranberries4-.

* Niezmiernie duto szarańczy o- 
kazało się w Perham, Minn., i o- 
kolicy. Z powodu tego będzie plon 
bardzo miernym.

* Były burmistrz miasta Tusco­
la, Ill., p. Davis posiada żurawia, 
który oznajmia burzę 24 godziny 
przed jej wybuchem. Żuraw jest 
50 lat stary i nigdy nie zawiódł 
się w swem proroctwie.

* W pobliżu Cookville, Putnam 
pow , Ky., odkryto w tych dniach 
jaskinię, w której znaleziona około 
60 kościotrupów. Przed 40 laty 
utrzymywała się w tych stronach 
banda zbójecka i nie było tygodnia, 
ażeby ktoś, który musiał podróżować 
drogą tamtędy do Louisville prowa­
dzącą nie zaginął. Kościotrupy te 
były niezawodnie resztkami, które 
pozostały po ofiarach owych zabój­
ców. O kilka mil dalej ma się 
znajdować druga jaskinia, w któ­
rej też niezawodnie niejeden czło­
wiek utracił życie.

* Z ostatnich sprawozdań dowia­
dujemy się, że Wiktorya, królowa 
angielska, mierzy pięć stóp. Jest 
zresztą królową od stóp aż do gło­
wy i to właśnie przyczyniło się do 
tego, że Jego Królewska Mość, 
książę Walii, stał się łysym przed 
czasem-

* Na Carolin i Northern kolei, 
łączącej Charlotte i Atlanta, wyda­
rzyło się 9 lipca straszliwe nieszczę­
ście. „Rozsadzano skały, gdy z 
powodu nieostrożności jednego z ro-» 
botników nastąpiła eksplozya, sku' 
tkiem której zostało ośmiu uegrów 
i jeden biały, sprawca nieszczęścia, 
rozszarpanych na kawałki.

— W amerykańskich Czarnych 
Górach znajdują się niezmierne skła 
dy kruszcu cynowego. W Londy­
nie formuje się z dziesięciomiliono 
wym kapitałem syndykat, który za* 
mierzą wydobywać ten kruszec, bu­
dować koleje potrzebne itd.

Jest to największe przedsiębior­
stwo tego rodzaju, jakie kiedykol­
wiek w Stanach Zjednoczonych przed 
sięwzięto.

* W Brown powiecie, III., mie­
szka starzec liczący lat 80, który 
w swem życiu nie widział jeszcze 
piano, który nigdy nie widział ko­
lei żelaznej, bo zawsze był oddalo­
ny od niej o dziesięć mil, który nie 
nosił ani kołnierzyka ani też kra­
watki, nie miał nigdy pary szkar- 
petek, o ile sobie może przypo­
mnieć, i który zawsze oddał głcs 
swój dla kandydatów demokraty* 
cznych.
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DZIEJE WOJNY NARODOWEJ
Z r. 1830 i 31go

WWTJKOM OPOAVIHIiZIAlVlO PKZUZ

ŻOŁNIERZA CZWARTAKA.

(Ciąg dalszy.)

5. Zabór moskiewski.
Bądź jak bądź, rządy pruskie i austry- 

ackie były jeszcze europejskiemi.
Nie takie przecież były rządy Katarzy­

ny II. Ta niewiasta niegodna konfiskowała 
Polakom majątki bez dania jakiejkolwiek 
racyi; opierających się zabijała pod knu- 
teni, albo ich wysyłała do Syberyi. Na ża­
dne prawo polskie nie zważając, dyecezye 
biskupów polskich potargała i poprzemienia­
ła, a unitów gwałtem przeciągała do schi­
zmy. Dopiero gdy syn jej Paweł, cudo 
wnym dla Polski zrządzeniem Bożym, wstąpił 
na tron po swojej matce okropnej, dopiero 
nagle się przemieniło wszystko, jakby ręką 
odwrócił.

Krótko a dosadnie czas ten Pawiowych 
rządów maluje historyk Lelewel, gdy mówi:

„Paweł był gwałtowny i rządził terro­
ryzmem, przestrachem. Jak jego ojciec 
Piotr III, tak i on na pruski niemiecki kraj 
rosyjskie wojsko wystroił. Nie przestając 
na tern, przepisał dla każdego mieszkańca 
ubiór: włosy w tył zaczesane i w harcap 
związane, kapelusz stosowany, kołnierz poje­
dynczy, frak o jednym rzędzie guzików, ka­
mizelka długa i u dołu wskoś pościnana; a 
niech no by kto wykroczył przeciw temu, 
to mu na ulicy po ukazie sukienkę skrojono, 
bo wszystko szło ostro. A gdy kto ukazom 
jakim uchybił, niespodzianie dostawał się w 
kibitkę i ua Sybir. Wszakże ten imperator 
Paweł po wy puszczał mnóztwo Polaków z 
więzień i wielu z Syberyi powrócić pozwolił, 
wstrzymał prześladowanie religijne w kraju 
zabranym; przywrócił biskupstwa, dał Ko­
ściołowi Polskiemu pokój, restaurował szko- 
ły, gdzie uczono po polsku, podług pizepi- 
sów dawnych komisyi edukacyjnej, pozwolił 
otworzyć uniwersytet wileński, który 1803, 
4go Kwietnia odrodził się. Była wprawdzie 
cała część Polski przez Rosyą zajęta, podzie­
lona na gubernie, gubernatorami Rosyanie, 
i wielu urzędników Rosyan, którzy podatki 
wybierali. Ale Paweł przywrócił moc sta­
tutowi litewskiemu, przywrócił sejmikowanie 
i elekeye sędziów i obywatelskich urzędów, 
którzy mogli stawić czoło nadużyciom urzę­
dników rosyjskich. Myślał nawet Paweł 
przywrócić byt Polsce. Było by to przy­
wrócenie dziwnym zjawiskiem, wystrojonym 
we fraki jego kraju. Po zawarciu w Lunę 
ville pokoju, poprzyjaźnił się on z Bonapar 
tern i tym więcej o przywróceniu Polski 
przemyślał. Panowie rosyjscy zapobiegli te­

rnu, zabijając go 1801, a wynosząc na tron 
syna jego Aleksandra.“

Aleksander nie myślał już o tein, żeby 
państwo polskie odnawiać; jednak miał szla­
chetne a sprawiedliwe porywy, zwłaszcza gdy 
widział, że we Francyi królowi głowę ścięto, 
że zasady i pojęcia francuzkie sięgały na­
wet do Petersburga, że Polacy tłumnie z 
kraju wychodzili, by wrócić kiedyś jako 
mściciele... Starał on się przeto o sposoby 
przyciągnięcia do siebie znaczniejszych rodzin 
polskich tak zwanemi łaskami.

1 tak, Adama księcia Czartoryskiego, 
syna tego co był Generałem ziem podolskich 
za czasów Rzeczypospolitej, uprosił, żeby zo­
stał jego ministrem, nie dla Polski i Litwy 
— ale dla całego imperium. Czartoryski 
przyjął, lecz zarazem objął kuratorstwo, czyli 
opiekę nad Uniwersytetem Wileńskim, zało 
żonym przez Batorego, a który w r. 1804 na 
nowo otworzonym został. Na południu Pol­
ski, na Wołyniu, uprosił Tadeusza Czackiego, 
żeby się zajął urządzeniem szkół polskich, 
zwłaszcza w Krzemieńcu, zkąd potem wyszło 
wielu znakomitych ludzi. Szkoły te powstały 
wszystkie ze składowych obywatelskich pie­
niędzy.

le pozorne ulgi, te ustępstwa w rze­
czach wychowania i szkoły, nie mogły jednak 
Polakom zastąpić Ojczyzny; zresztą zbyt 
mocno uczuć się im dawały tyrania, żeby o 
swobodzie zapomnieć mieli dawniejszej. Co 
dziś pod pozorem ustępstwa głośno i z wiel­
ką paradą Polakom niby dawano, to odbie­
rano jutro na mocy sekretnego ukazu.

„Ukaz na ukaz, pisze Lelewel, przeista­
cza porządek i daje zawsze czuć, że w Rosyi 

włada bezprawie. Żołnierz rosyjski i czy- 
nownik, czyli urzędnik, są licho płatni, z 
płacy swej wyżywić się nie mogą, ztąd zwy­
kle są dla mieszkańców ciężarem, a szczegól­
nie urzędnicy, którzy nawykają do ździer- 
stwa, przedajilości i kradzieży. Gotowi są 
popełnić wszelką niesprawiedliwość i gwałt, 
jeśli ich nie przekupisz. Kto ich lepiej za 
płaci, ten wszystko uzyska. Ta przedajnośó 
i zepsucie rozciąga się aż do senatu i naj­
wyższych w imperyjum urzędników. Szcze­
gólnie pobór rekrutów zawsze uciskał. Po­
datek też pogłówuego był uciążliwy. Jedno 
i drugie spadało na wieśniaków, którzy, je 
śli się ulepszenia losu za Rzeczypospolitej 
nie doczekali, pod panowaniem rosyjskiem 
wpadli w cięższą jeszcze niewolę. Byli oni 
poddani pańscy na dusze liczeni, które można 
było sprzedawać jak trzodę, nadużyć ich w 
pracy jak bydlęcia, wydrzeć im własność 
jak nie człowiekowi. Wszystkie zdzierstwa, 
jakim panowie ulegali, wszystkie opłaty, któ­
re czynownikom lub kaźni, to jest skarbowi, 
składali, były wyciśnione od wieśniaków. 
Pogorszenie stanu wieśniaków od roku do 
roku stawało się postępująeem wszędzie, tak 
że nawet na Żmudzi, gdzie zdawna wieśniacy 
byli zamożni, bogaci przychodzili do ubóztwa 
i nędzy. Ależ i wolny człowiek, nieszla- 
chcic, był niesłychanie uciemiężony: płacił on 
podwójne pogłówne i narażony był na wszy­
stkie zdzierstwa, jakie urzędnikom otwierały: 
rekrut, kabak, kontrabanda, przez co mie­
szczanin i miasteczka podupadały i nieje­
dno w zubożeniu swem okropny widok wy­
stawiało.14

6. Dwojakie nadzieje.
Tymczasem, jak to często u nas bywało, 

zaczęło się bałamucić w umysłach. Jedni 
trzymali z Napoleonem, drudzy z Aleksan­
drem. Zwolennicy Napoleona tak rozumo­
wali: Któż nas rozebrał? Gto trzej po­
tentaci, których rządy są absolutne, gdzie 
glos ludu nic nie znaczy. Rozebrali nas, da­
jąc za pozór to, że Polska ogłaszając konsty- 
tucyę i dając bez krwi rozlewu wolność i 
równość wszystkim stanom obywatelstwa — 
grozi Wschodowi jakobinizmem. (Jakobina­
mi nazywali się we Francyi ci, co byli zwo­
lennikami przewrócenia wszystkiego: obalenia 
tronów, Kościoła, familii, starych zwyczajów 
itd. chcąc zaprowadzić równość nawet mają­
tkową i panowanie niby to rozumu). Otóż 
przed Europą, która się tego Jakobinizinu 
bała, udały trzy rządy zaborcze, że Polacy to 
samo co Jakobini, kiedy oni mogą bez rozla­
nia krwi pisać taką wolnomyślną konstytu- 
cyę trzeciego Maja! Aż tu Jakobinizm we 
Francyi wziął górę; z Jakobinizinu wyszedł 
Napoleon, i choć się on w roku 1804 dnia 
2 Grudnia ogłosił sam cesarzem, to jednak 
nie mógł się wyprzeć swego rewolucyjnego 
początku, nie mógł wyprzeć nieprzyjaźni dla 
dworów i rządów absolutnych, nie mógł się 
wyprzeć rowolucyouistów całej Europy, boć 
go rewolucya na nogi stawiła. Chociaż więc 
Polacy w duszy rewolucyonistami nie byli, 
bo chcieli owszem przywrócenia owego stanu 
rzeczy na Wschodzie, jaki panował był przed 
zaborem, czyli przed rewolucyą dokonaną 
przez trzy rządy ościenne: to jednak liczyli 
oni na Napoleona dla tego, bo mówili: sta­
ry porządek świata nas rozebrał, trzeba więc 

ten stary porządek wywrócić, a wtedy wsta­
nie i Polska. Nadto przemyślny Napoleon 
ciągle Polakom otaczającym go prawił: zo­
baczę, czy się pokażecie godnymi, aby być 
narodem. To słysząc, gorący patryoci po­
wiedzieli, że wszystkie siły narodu, wszystką 
krew męzką wylać trzeba pod sztandarami 
Napoleona, byle ou uznał, że Polacy godni 
politycznego bytu, byle tylko następcom na­
szym wolną oddał Ojczyznę.

Nieszczęśni! łudzili się, jak się to później 
pokazało.

Ale nie mniej łudzili się i ci cotrzy- 
niali z Aleksandrem. Nie rozumieli oni te­
go, że Piotr Wielki postanowił podbić, jeżeli 
nie całą, to połowę Europy; nie rozumieli, 
że Katarzyna, rozbierając Polskę, postawiła 
jedną nogę w Berlinie, a drugą w Carogro- 
dzie; nie rozumieli, krótko mówiąc, że Pol­
ska jest sercem Europy, i że kto panuje na 
linii Gdańsk, Warszawa, Lwów, Odessa, ten 
musi zabrać wnet Czechy i ziemie pod Odrę, 
byleby zastał Austryą i Prusy w niemocy. 
Łudził ich Aleksander swemi wolnomyślnemi 
powiastkami, bo czuł, że gdyby bojary mo­
skiewskie podał}’ rękę Polakom w dziele 
odrodzenia Wschodu, to rodzina ćara zni­
knęłaby w godzinę ze świata a Rosya roz- 
padłaby się na wolne księztwa i carstwa 
małe, jak to kiedyś było przed wiekami. 
Obliczył Aleksander dobrze, iż dając Pola­
kom swobody, głaska ich i do siebie przy- 
więzuje, a z drugiej strony bojarów prze­
ciwko Polakom burzy; wiedział, iż ta niez­
goda i niechęć nie pozwolą dwom narodom 
połączyć się w jednem dziele; wiedział, że 
następnie gniotąc Polskę, będzie mógł liczyć 
na pomoc zazdrosnych służalców swoich i że
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który podajemy dosłownie. Sza* 
nowny korespondent wspomina, że 
niektórzy twierdzą, iż w „Gazecie*4 
zachodzą błędy ortograficzne. Wąt. 
pitny bardzo o tem. Błędy „ze- 
cerskie“ trafiają się zawsze, po­
mimo iż każdy artykuł, każda 
zmianka, przechodzi przez ręce nie* 
tylko zecerów, lecz po ustawieniu, 
redaktora, korektora, wydawcy; błę­
dy się jednakowoż znajdują, bo 
wiadomo pewnie każdemu, że w 
redakcji każdego czasopisma znaj, 
duje się tak nazwany ,,djablik“. 
Ten to właściwie jest przyczyną 
wszystkich omyłek i błędów, lecz 
trudno, bez niego obejść się nie 
można. Gdyby ci, którzy mówią 
o błędach w „Gazecie* musieli 
przeglądać tyle gazet, ile przez na­
sze ręce przechodzą, to z pewno­
ścią spostrzegliby, że w każdej ko. 
lumnie każdego czasopisma, czy 
ono jest wydawane w polskim, 
francuskim, angielskim, niemieckim, 
czeskim, hiszpańskim, włoskim i 
każdym innym języku, znajdują się 
błędy. ,,Djablik“ musi naturalnie za 
wszystko odpokutować.

J\ew York 12 Lipca, 1887 r. 
Szanowny Panie!

Gazeta Polaka jest jedyna, którą 
każdemu Polakowi polecić można. 
Nieomal wszystkie polskie gazety» 
prócz pańskiej dotychczas utrzymy­
wałem, lecz żadna nie robi mi tyle 
przyjemności, ile pańska, jakkolwiek 
na takową narzekają, że brak orto” 
grafii i t. d. na czem właściwie 
się nie znają, bo nawet ksiądz, na 
ortografią mało kładzie, dla te­
go pedagogiki uczyć się nie po 
trzebuje, a cóż dopiero chłop pro 
Sty do tego przechodzi, żeby gaze 
tę pańską hańbił. O ile z doświad­
czenia wiem, Dyniewicz jedynie 
wpoił chłopom prostym przez swo­
je pisma rozum, tak jak każdy 
bakałarz dzieciakom w szkole, i 
dla tego, że ich w rozumie oświe 
cił, teraz z jego pisma szydzą, jak 
to zwykle się dzieje, bo to z wdzię­
czności 2a dawane im nauki. Nie 
byłoby po dziś dzień tyle redakto 
rów pism polskich, żeby nie byli 
brali nauk z gazet Dyniewiczowskich. 
Tak zwykle świat płaci. — Mniej­
sza o to, lecz przyszłość okaże, 
kto placu dotrzyma. — Osa już 
kąsać nie będzie, bo żądło wypuści­
ła. Z.__ zaś nikogo nie pogodzi,
bo o zgodzie nikt wiedzieć nie cbce, 
dla tego, że każdy w Ameryce 
nosa zadziera. Ojczyzna również 
wygasła, i Bóg wie, kiedy do nas 
wróci?

Mądrej głowie dość na słowie’ 
a teraz

ad causamt

SiinoVay Pan zechce mi łaska1' 
wie na przyszłość i to raz na za* 
wsze przysłać mi swe ją gazetę, na 
który to cel przesyłam w załączę 
niu prenumeratę półroczną w ilości 

— I doi: —
prosząc o publiczne pokwitowanie.

Po wtóre; Proszę o łaskawe 
przesłanie mi książki pod tytułem: 

śpiewy narodowo polskie.*1

3. Dwóch wielkich obrazów t. j. 
Pana Jezusa i Matki Boskiej w 
szarym tle, czyli tegoż koloru, o i- 
le z przesyłek Pańskich pneko 
nałem.

4. Kościuszkę no koniu,
5. Pogoń litewską w czerwonym 

polu, jak zwykle.
Ile koszta za przesyłkę od 2 do 

5 wynosić będą nie wiem i dla 
tego proszę o likwidacyą, a na­
tychmiast tako»e prześlę, będąc w 
każdym razie odpowiedzialnym. Na 
kredyt nic nie biorę.

Życząc Panu w końcu wszelkich 
pomyślności, a mianowicie zdrowia 
i długiego pożycia, również ażeby 
gazeta Pańska jak najdłużej istnia 
ła, tak, żeby nasi potomkowie ją 
nawet czytywali, bo każdy z mych 
przyjaciół, nietyiko w Ameryce, 

lecz nawet w Europie takową na 
der pochwalają, i pozdrawiając Pa® 
na i dom Jego serdecznie

śmiem się mienić 
szczercżyczliwym przyjacielem 

Władysław Wilgocki.

Jłanlicoke, 5 lipca. 87 r.
Franciszkowi Rewers wydarzyło 

się w dniu drugiego lipca wielkie 
nieszczęście przez eksplozyę kerosy- 
ny czyli petroleju. Córeczka jego ’ 
12 letnia Rozalia, łubiana od wszy 
stkich, wyręczała matkę przy urzą • 
dzaniu wieczerzy dla ojca, który 
miał wkrótce przybyć od pracy. 
Matka była cierpiącą na reumatyzm i 
nie mogła się nawet poruszać. Dzie­
wczynka aby rozniecić ogień użyła 
petroleju, który się w bańce zapa­
lił, skutkiem czego nastąpiła ek­
splozja a dziewczę zostało oblane 
palącym się płynem. Matka kaza 
ła jej wybiedz na ulicę, aby ją kto 
ratował, lecz dopiero gdy już wszy­
stkie szaty na niej sie spaliły, wzię 
to ją do jednego z sąsiednich do­
mów. Przywołano proboszcza, któ­
ry ją wyspowiadał i udzielił Sakra­
mentów świętych. Pomiędzy dwu­
nastą i pierwszą godziną w nocy 
opuściła ją dusza. Czwartego lipca 
odprawił się jej pogrzeb — bardzo 
wspaniały wprawdzie — lecz cóż 
kiedy ojciec się martwi, że dziecko 
tak nędznie musiało zginąć. Ob. 
Rewers dziękuje jak najserdeczniej 
księdzu Gramlewiczowi, panu An­
toniemu Drapierskiemu i wszystkim 
którzy w pogrzebie Rozalii udział 
brali

F. R.

J\anlicoke, 4 lipca 87 r.

O ile się tyczy ostatniego nie­
szczęścia, które się wydarzyło w 
kopalni „slope No 4“ to zostali 
skutkiem gazu pokaleczeni Bernard 
i Józef Lisieccy (bracia). Stan 
zdrowia ich polepsza się i jest na­
dzieja, że wyzdrowieją. Przyczyny 
eksplozji nie mogę podać, ponie­
waż ci, którzyby mnie mogli poin­
formować utracili życie. Byli nimi 
John McDanan, górnik, James Kel­
ley i pewien Słowak - pomocnicy. 
(Sprawozdanie o nieszczęściu Roza­
lii Rewers opuszczamy, gdyż ode­
braliśmy w tej mierze korespon 
dencyę od obywatela Rewers, ojca 
zmarłego dziewczęcia. Tyle już 
wydarzyło się nieszczęść przez u. 
życie petroleju przy rozniecaniu o 
gnia, że dziwić się trzeba, iż pomi­
mo tego tylu wciąż jeszcze go do 
rozniecania używa. Przyp. Red,)

Fr. Piet....

Brooklyn, 5 lipca 1887 r.

Szanowny Panie!

Ponieważ w czasach obecnych 
wiele mówią o telefonie zachwyca­
jąc się jego pożytecznością 1 uwa­
żają go za całkiem nowy tegocze- 
śny wynalazek, może i niejednego 
z czytelników zainteresuje że tak 
nie jest, czytamy na przykład w 
Civista Franciscans iż ze zakonu 
św. Franciszka O. Cherubin z Or­
leanu który żył w XVII stuleciu, 
wydoskonalał niektóre narzędzia z 
apteki i akustyki. Otóż ten O. 
Cherubin w liście do Toinard'a 
datowanym 27 Lutego 1675 r. 
pisze: w odległości ośmdziesię-
ciu kroków można słyszeć jak 
najwyraźniej i rozróżnić słowa osób, 
mówiących razem, chociaż mówiący 
sami zaledwie w połowie mogli się 
rozumieć, tak cicho mówili, a przecież 
ani jedna sylaba nie gubiła się w 
oddali."

Ponieważ wynalazek ten połą- 
czony był z pewnem niebezpieczeń^ 
stwem, przeto wynalazca nie upo± 
wszechniał go wcale.

Fr. Ku liber da.

Pół roczne sprawozdanie z czyn­
ności Klubu polskiego w Pradze 

czeskiej.

Towarzystwo nasze, którego ce­
lem jest pielęgnowanie i rozszerza­
nie znajomości języka polskiego i 
literatury jakoteź podtrzymywanie 
życia towarzyskiego i wzbudzania 
ducha uśpionego pomiędzy Polaka­
mi od lat wielu tu zamieszkałymi, 
z wykluczeniom wszelkich dążności 
politycznych, głównie zaś wspieranie 
materyalne rodaków bez pracy zo­
stających lub przez Pragę przejeż­
dżających, okazuje znaczny wzrost, 
czego dowodem świetny rezultat 
czynności w tak krótkim czasie osią­
gniętych.

Klub polski, liczy obecnie 50 człon­
ków czynnych, z tych 8 Czechów, 
dalej 6 członków wspierających po­
między któremi zaznaczamy z uzna­
niem p. W. Tomasza Czernego, 
byłego burmistrza pragskiego i po­
sła sejmowego, wielkiego to przyja- 
jaciela Polaków.

Księgozbiór wykazuje około 200 
tomów dzieł doborowych polskich, 
które zawdzięczamy głównie przy­
jaciołom naszym w kraju. Wysoki 
wydział krajowy we Lwowie ofiaro­
wał nam cenny zbiór dzieł treści na­
ukowej i belestrycznej. Z wyrazem 
wdzięczności zaznaczamy tu pp. 
Ludwika Bieńkowskiego i Jana Mana 
we Lwowie, a głównie współzałoży­
ciela Klubu i członka p. Władysła­
wa Boossa, i wielu innych, którzy 
gorąco pracowali około powiększe­
nia naszej biblioteki.

W kawiarni „Cafe Imperial** w 
Pradze niedaleko teatru narodowego, 
urządziliśmy czytelnię pism pol­
skich dla wszystkich w Pradze 
zamieszkałych rodaków. — Reda­
kcję polskie hojnie uposażyły czytel­
nię swemi pismami. Klub otrzymu­
je bezpłatnie „Gazetę Narodową**, 
,,Czas“, „Djabła**, amerykańskie 
„Gazetę Polską** i „Zgodę**, 
„Kurj. Warszawskiego** i „Kraj** 
— podczas gdy „Dziennik poznań- 
ski“ „Kłosy**, „Tygodnik iluetro- 
wany“ i dalszy egzemp., „Gazety 
Narodowej**, - ofiarowały dotyczące 
redakcyą za opłatą wydatków nakła­
dowych.

Głównem staraniem wydziału by­
ły urządzanie obchodów pamiątek 
narodowych, jakoteż zabaw towa­
rzyskich polskich, na które Czesi 
zawsze z chęcią uczęszczali tak, że 
niekiedy obszerny lokal Klubu 
wszystkich gości pomieścić nie 
zdołał. — Osobliwie otwarcie Klubu 
2 lutego zadokumentowało, prawdzi­
wą podstawę bytu i siły żywotnej 
naszego młodego Towarzystwa. Pier- 
wszem wystąpieniem publicznem by­
ła uroczystość żałobna za duszę ś. 
p. Kraszewskiego urządzona stara­
niem Klubu w Kościele św. 
Wojciecha w Pradze, na które cała 
kolonia polska i wiele znakomitości 
czeskich przybyło. Osobnego dele­
gata z wieńcem wysiauitmy na po­
grzeb do Krakowa.

Polskie „Święcone** w Pradze 
nieznane urządzono w lokalu Klu­
bowym, zgromadziło licznie naszych 
rodaków z ich rodzinami a zebra­
nie sobotnie, na których zawsze ja­
kiś wykład lub odczyt z historyi 
polskiej się odbywał, cieszyły się 
nadzwyczajną obecnością, prawie 
wszystkich członków. — Przedsta­
wienie teatralne na Smithowie, 
urządzone na korzyść kasy zapo­
mogowej okazała rezultat zadawal- 
niający, wskutek czego, jakoteż darem 
otrzymanym od kasy oszczędności 
w Pradze i składkami krajcaroweroi 
członków, zebraliśmy w krótkim 
czasie na cel ten około 60 zł., 
które nam umożebniają dania ma­
łych zapomóg biednym, rodakom 
przez Pragę przejeżdżającym.

Wielki fotog ram wszystkich 43 
założycieli Klubo, będzie nam dro­
gą pamiątką dobrych chęci około 
żmudnej pracy początkowej. W lo' 
kału znajduje się książka życzeń i 
tablica dla ogłoszeń.

Stan kasy pomimo małej (25 cent, 
miesięcznie) składki, okazuje się 
świetnym. Od żałożenia Klubu t. 
j. od 2. lutego 1887 do dnia dzi­
siejszego wynosi ogólny przychód

. . 414 zł 78 C. 
rozchód w tym samym

okresie . . . 289 „ 25 c.
pozostaje w gotówce 125 „ 53 u.

a mianowicie w kasie 
ogólnej 59 zł 77 c.

„ „ bibliotecznej 9 „ 51 c.
„ „ zapomogowej 56 „ 25 o.

125 „ 53T.
Pieniężny obrót kasowy około 

700 zł. w przeciągu niespełna 5. 
mieś, powstały ze składek i ofiar 
prawie krajcarowycb, świadczy już 
sam o znakomitym stanie moralnym 
i potrzebie takiego Towarzystwa na 
obcej ziemi, któreby garnęło do ło­
na swego każde serce polskie, zbo­
lałe tęsknotą za ojczyzną, za zie­
mią rodzinną bez różnicy stanowi­
ska jakie rodacy nasi zajmują tntaj 
na ziemi im obcej. Praca nasza do­
tychczasowa niesie więc już obfita 
piony a tuszymy nadzieję, że owoce 
tejże i nadal przeniosą nam uzna­
nia, godne rezultatu świadczące o 
miłości Polaków w Pradze dla 
wszystkiego co polskie i ojczyste. 
— Pracy tej więc dalszej wołamy 
szczeropolskie „Szczęść Boże.**

W końcu zaznaczamy że zebrania 
odbywają się regularnie w sobotę 
wiecz. w lokalu Klubu „w Bonu'* 
p. ul. myślikowej.

Imieniem Wydziału Klubu pol­
skiego w Pradze

Praga, 20 czerwca 1887.
W ilhelm Hruby, 

sekretarz,
Stanisław Towarnicki, 

prezes.

Pamiątka po Kościuszce.

W biórze dla sched w okręgu 
Columbia znalezione w tych dniach, 
testament Tadeusza Kościuszko, 
który on kazał napisać w roku 1798, 
w dniu 5 maja. Testament brzmi 
w tłómaczeniu mniej więcej jak na­
stępuje.

Ja, Tadeusz Kościuszko mający 
zamiar opuścić Amerykę oświadczam 
i rozporządzam, co następuje: Gdy­
bym nie miał pozostawić innego 
testamentu rozporządzającego moim 
majątkiem w Stanach Zjednoczo­
nych, to niniejszem upoważniam 
mego przyjaciela Tomasza Jeffer­
son, aby użył całej maj własności 
na zakupno negrów, czy to swoich 
lub innych i dał im w imieniu mo- 
jem wolność, kazał ich uczyć rze- 
miósł i innych zatrudnień, kazał im 
wykładać powinności moralności, 
aby się stali dobrymi sąsiadami, 
dobrymi ojcami lub matkami, mę­
tami lub żonami; mają także być 
pouczeni co do ich obowiązków o- 
bywatelskich, aby się stali obrońca­
mi wolności, ich kraju i dobrego 
towarzyskiego porządku; w ogóle 
mają być pouczeni we wszystkiem, 
co ich może uczynić szczęśliwymi i 
pożytecznymi ludźmi. Wymienione® 
go Tomasza Jefferson robię wyko­
nawcą powyższego.

T. Kościuszko.

Może być, że wkrótce się dowie­
my, czy lub jak testament t en zo­
stał wykonany. Kościuszko pozo­
stał wiernym zasadom w nim wypo* 
wiedzianym aż do śmierci, która na- 
stąpiła w r. 1817.

Nieszczęście w Szwajcaryi.

Nieszczęście w Zugu, o ile nam 
się tdfcje, musiało wyniknąć z po 
wodu trzęsienia ziemi, jakie się też 
niedawno temu wydarzyło w Ame­
ryce Południowej. Kilka tygodni 
temu wybudowano nad wybrzeżem 
jeziora położonego w pobliżu mia­
sta Zug groble czyli tak po fran­
cusku nazwane , Quais“ z kamieni, 
które kosztowały przeszło 40,000 
dolarów. Te popękały nagle. We 
wtorek po południu około godziny 
2. 30 (w ubiegłym tygodniu) po­
częła się burzyć woda w jeziorze. 
Około 80 stóp grobli znikło w nur­
tach rozhukanego jeziora. 12 czy 
też 15 ludzi, którzy przybyli z naj­
bliższej kawiarni, aby się przeko® 
nać, co się dzieje, wpadło w wodę 
i utonęło. Zaraz potsm zapadła 
się znów część ulicy, na której sta­
ło kilka domów; wkrótce potem 
także most, służący do wylądowa­
nia ludzi, parowiec, który w tej 
chwili przypłynął, został niewidzial­

ną jakąś mocą, popchany do głębi­
ny. O czwartej godzinie pochłonę 
ły tonie dwa statki, przysłane dla 
ratowania nieszczęśliwych, jedyny 
jeden człowiek wydobył się z nich 
na wierzch wody i ocalił się; w tej 
samej chwili poszło troje dzieci do 
dna. Ludzie mieszkający nad wy­
brzeżem usiłowali ocalić bydło i 
sprzęty domowe. O godzinie sió­
dmej znów zapadła się znaczna część 
wybrzeża i kilka wozów, na któ­
rych się znajdowały sprzęty domo­
we różnych familii. W kilka minut 
potem poszło dziewięć budynków 
na dno jeziora, pomiędzy niemi ho­
tel „Zuerich**, którego dach jeszcze 
teraz sterczy nad powierzchną wody. 
Tą samą drogą poszła kawiarnia, 
w której dziewięciu ludzi się znajdo­
wało, i około 150 metrów sąsiedniej 
ulicy. Dla ratowania nieszczęśli­
wych przywołano wojsko. O go­
dzinie jedenastej poleciało znów w 
głębiny pięć domów, a inne oba­
liły się. Kasę miejską przeniesio­
no z ratusza do poczty. 70 ludzi 
zaginęło, a 600 nie ma przytułku.

Jeszcze o dyamentach.

Z Berlina piszą do jednej z tu­
tejszych gazet: „Po sprzedaniu dya- 
mentów koronnych i kiedy już wszy ­
scy jubilerzy nas opuścili, zwraca 
się uwagę Paryżan na dyament, 
który nietyiko przewyższa wszystkie 
dyamenty które na wystawie się 
znajdowały, lecz którem, żaden dya­
ment w całym świecie się może ró 
wnać. Jest to kamień, który nie 
tak dawno został znaleziony w po­
łudniowej Afryce i zakupiony przez 
angielski syndykat a w Amsterda­
mie dano mu kształt, który obecnie 
posiada. Książę Walii nazwa} go 
Imperial. Szlifowanie zajęło pra® 
wie cały rok czasu. Kamień ten 
ważył w stanie surowym 457 ka­
ratów — do tego czasu nie znale­
ziono jeszcze dyamentu pierwszej 
klasy, któryby tyle ważył. Aby 
mu nadać kształt miły, postanowić- 
no odjąć od niego kawałek w a 
żący 45 karatów tak że pozostało je­
szcze 412 karatów. Przez dalsze 
szlifowanie zmniejszyła się waga 

jego ma 150 karatów. Regent 
(francuzki) waży 136, gwiazda po­
łudniowa (w Indyach) 125 a Koh - 
i - tfoor (w Anglii) tylko 118 
karatów. Co do czystości, koloru 
i blasku przewyższa Imperyał wszy 
stkie w świecie znane dyamenty i 
wielu monarchów, pomiędzy nimi 
królowa angielska, oświadczyła ży 
czenie, te chcieliby zobaczyć ten 
ósmy cud świata. Pomiędzy jubile­
rami, którzy w tych dniach w Pa­
ryżu się znajdowali, panuje ogólne 
mniemanie, że żadna suma nie wy­
starcza za ten kamień i że w stósunku 
do ,,Regent*a“, którego pierwszo­
rzędni jubilerzy oszacowali w swym 
czasie na $2 400,000,cena żądana za 
Imperial $1.200,000 jest o wiele 
za nizką. Klejnot ten znajduje się 
w posiadaniu spółki J. Pam & Co., 
którzy go mają sprzedać i którzy 
nawet należą do angielskiego syn - 
dykatu, którego własnością ten dya 
meat jest.

------- ♦ ---
Głód w Małej Azyl.

W znacznej części Małej Azyi 
panuje ekropna pesucha. W prowin­
cji Adana wszystko zboże jest zu­
pełnie zniszczone, wskutek czego 
powstał głód. W okręgu dwudzie- 
atomilowym nie widać już żadnego 
pola zasianego zbożem; wszystko 
spalone posuchą, która zniszczyła 
także łąki. Wskutek tęgo wielka 
część zwierząt domowych już zgi­
nęła, a pozostałą resztę zrozpacze­
ni mieszkańcy pędzą w góry. Tak® 
że zniszczone zostały plantacje ba­
wełny i winnice. Ludność nie ma 
środków do życia. 100.000 zarobni, 
ków, którzy zarabiali podczas żniw 
muszą obecnie przymusowo święto­
wać. Nędza dotknęła wszystkich 
tak biednych jak i bogatych, bo 
jednym i drugim brak Chleba.

— Język polski na obczyźnie. Pa­
ni Duchińska w jednym z ostatnich 
poszjtów Kłosów podaje ciekawe 

szczegóły o popędzie we Franoyi 
pomiędzy płcią niewieścią do ucze­
nia się naszej mowy. Kobiety dają 
pod tym względem dobry przykład 
energii, oraz pilności.

Jeszcze przed laty kilkunastu 
małżonki ziomków naszych ani my- 
ślały oznajmiać się z ich językiem. 
Ztąd w miodem pokoleniu taka 
znaczna ilość Polaków, eo nie umie­
li ani mówić, ani myśleć językiem 
ojców, skoro oi, oddani płacy na 
Chleb codzienny, kształceniom swych 
dzieci w swych dzieci w rzeczach 
swojskich zająć się nie mogli. Ca­
ły trud koło pierwszego wychowa­
nie spadał na matkę; otóż wiele z 
dzi-iejszych Francuzek zrozumiało 
ten swój obowiązek i postanowiło go 
spełnić. I tak:

Wdowa po śp. Ludwiku Nabiela- 
ku nauczyła się polskiego języka i 
włada nim jakby go nabyła od dzie­
ciństwa. Czcigodna ta matron# w 
swoim czasie należała do wyjątków. 
Księżna Władysławowa Czartoryska, 
z domu ks. Nemours, poszła za jej 
przykładem i obecnie z dziećmi po­
prawnie po polsku rozmawia. To sa­
mo pani Gałęzowska, z domu Tam- 
borliok, wyraża się biegle językiem 
naszym, lubo nigdy w kraju nie 
była.

Nie same jednak żony Polaków 
uczą' się naszej mowy. Życzliwość 
dla języka tak wzrosła, że rodowi 
te Francuzki, nieskojarzono węzła­
mi rodzinaemi z ziemią naszą, chęt­
nie poznać go usiłują. Tygodnik 
mód podał przed laty kilka wiado­
mość o staraniach panny Ludwiki 
Rouher, zmierzających do naucze­
nia się poląkiego języka. Córka zna­
nego niegdyś ministra posiada wy­
bornie kilka żyjąoych języków, po­
między temi polski, zdobyty przy 
pomocy dobrze w Paryżu znanej 
wdowy po malarzu Szementowskim. 
Tłómaczyła ona powieść pani Caro, 
oraz jedną nowelkę Orzeszkowej, 
wreszcie ułożyła po polsku nowel­
kę „Dosia,** ogłoszoną staraniem 
Gregorowicza w Przyjacielu dzieci, 
a sympatycznie przez ogół młodych 
czytelników przyjętą. Obecnie tłó- 
maczy ona życiorys królewny Lud­
wiki, najmłodszej córki Maryi 
Leszczyńskiej, a wkrótce ma się za­
brać do napisania większej powie­
ści polskiej. Ks. Czartoryska, tu­
dzież pani Gałęzowska, są również 
uczennicami pani Szermontowskiej. 
W ostatnich czasach kształciła ona 
hr. Zamojską, z domu Pclissier, pan­
nę Hugue, tłómaczkę Kraszewskie­
go, i młodą Amerykankę, panią 
Gibert, która w dziennikach nowo­
jorskich pisuje o rzeczach polskich.

Zajmuje się niemi również pani 
Poradowska, z domu MargCrita Ga- 
chet, zamieszkała w Brukseli', gdzie 
drukowała w dziennikach przekła­
dy nowel Sienkiewicza. Pani Pora- 
dowska przebywała czas jakiś we 
wschodniej Galioyi i tam się bliżej 
Z życiem Rusinów zapoznała, a nie­
dawno na tle tem skreśliła powia­
stkę „Le Tourneso),** obecnie zaś 
przygotowała drugą szerszych roz­
miarów p. t. „Jaga,** która wkrót­
ce ma się ukazać w druku.

Do ostatniej epoki należą przykła­
dy pani Tomaszkiewiczowej, wyda­
ne pod pseudonymom Atalki, oraz 
panny Clement. Pierwsza przyswo­
iła literaturze francuzkiej poematy 
Lenartowicza, druga powieści Chodź* 
ki. Estrejcher w bibliografii Kra. 
szewskiego zrejestrował znaczna i- 
losć jego powieści, tłómaczonych 
na francuzki, pomiędzy któremi 
jest kilka owocem pracy rodowitych 
Paryżanek, co po długich studjach 
zdołały trudności mowy naszej zwal­
czyć i zapanować nad nią do tego 
stopnia, le wniknęły w ducha wie­
kopomnego autora.

* Z Litwy i krajów mazurskich 
donoszą o silnych przymrozkach, 
które nawiedziły Prusy Wschodnie 
w drugim tygodniu czerwca. Tra­
wa ucierpiała bardzo wiele, a stra­
ty nie było można jeszcze policzyć. 
Najbardziej niezawodnie ucierpiało 
żyto, które wjaśnie kwitnęło. Prę­
ciki nasienne zczerwieniały zupeł­
nie, a kłosy będą niezawodnie czcze. 
Kartofle, jarzyny i konieczyna 
zmarzły zupełnie. I róże zostały 
po większej części wyniszczono.

POLSKA.

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

Z rozporządzenia władzy w To­
maszowie rawskim rozwiązano wszy­
stkie stowarzyszenia niemieckie.

— We wschodnim okręgu górni­
czym — w gubernii kieleckiej, na 
mocy śwież® wydanego ukazu, usu­
nięto kilkudziazięcin pracowników 
Niemców. Tym sposobem dla kra­
jowców otwiera się szerokie pole do 
pracy.

Pod Prusakiem.

W. Kg. Poznańskie.

Dnia 19 ztn, odbyła się uroczy­
sta introdukeya w Orłowie, 
dekanatu inowiocławskiego, ks. Albi­
na Barcikowskiego, 
który zniósłszy niejedno wskutek 
ustaw majowych, znalazł nareszcie 
skromne i spokojne pole pracy. Na 
uroczystość licznie zjechała się za­
cna solenizanta rodzina, duchowień­
stwo było z 3 dekanatów; wziął 
także udział miejscowy dziedzic p. 
Goldszling, dziedzic Parcbania, któ 
ry lubo protestant, ks. Barcikowskie- 
mu w czasie jego pobytu tamże 
wiele względów życzliwości i przy­
chylności okazywał. Do nowej i 
pięknie zbudowanej świątyni wprowa­
dził ks. dziekan Poniński nowego 
proboszcza, stósowną witajaogo mo­
wą, na co tenże w czułych słowach 
wdzięczność swoją najprzód wyra­
ził P. Bogu, następnie interesowa­
nym władzom i ks. dziekanowi za 
akt dopełniony podziękowanie zło­
żył, parafią o pomoc dla siebie w 
modlitwie prosząc. W czasie sumy, 
którą urzędownie i prawnie 
wprowadzony proboszcz odpra­
wił, o obowiązkach i wzniósłetn zna­
czeniu stanu duchownego w Koście­
le katolickim kazanie w szczerych 
1 budujących słowach wypowiedział 
ks. J a s t r z e m b s k i, pro­
boszcz z Płonkowa, którego insta­
lacja za trzy tygodnie także się od­
będzie. Po skończonem naboźeń 
stwie w uroczystej proocsyi odprowa­
dzono solenizanta z kościoła na ple­
banią, gdzie po dopełnieniu urzędo­
wych formalności nowy proboszcz 
gościnie podejmował w dom przy­
byłych.

Prusy Wschodnie i Zachodnie

Proboszcz państwowy Gołębiewski 
w Płużnicy w Prusach Zachodnich 
zrzekł się l probostwa za dożywo 
tiią pensyą 3000 marek rocznie. — 
Coraz ich mniej!

Uprawa ziemniaków,
Nikt nie zaprzeczy z pewnością 

ziemniakom ich wartości jako źró 
dła pożywienia; dla tego też trzeba 
na uprawę ich zwracać jak najwię. 
kszą uwagę, a nie zaniedbywać ją, 
jak wielu czyni. Gdy w przypadku 
zaniedbamy uprawy, mały tylko 
następuje zbiór, farmer przypisuje 
winę roli lub powietrzu, kiedy zwy 
czajnie powinienby ją samemu so­
bie przypisać. Często popełnia się 
błąd już przy wyborze roli pod 
ziemniaki. Niejeden farmer myśli, 
że ziemniaki potrzebują tłustej mo­
cno gnojonej roli. Pomimo że się 
w pojedyńczych wypadków obrodzą 
i są wielkiemi, doświadczenie uczy 
nas, że ziemniaki takie nie są bar­
dzo dobremi dla stołu. A gdy do 
togo lato nie jest wybornem, nastę­
pują często choroby ziemniaków, 
które zwłaszcza guiją. Są nawet 
takie gatunki, które w glebie tłu • 
stej wcale się nie obrodzą Naj 
stosowniejszą dla kartofli jest zie* 
mia średnia, lub też dobra pisszczy* 
sta znajdująca się w dobrem, wol 
nem położeniu, jeżeli nie jest za 
suchą.

Wielu także myli się co do gno® 
jenla. Chociaż ziemniaki potrzebu­
ją gnoju, aby się udały, trzeba 

jednakowoż być bardzo ostróżnym 
co do gatunku gnoju i czasu, kie­
dy się gnoi. Jeżeli ziemia jest 
lekka, pulchna, nie opłaci się użyć 
gnoju końskiego lub owczego, bo 
ziemniaki wyrastają za nadto w 
zielsko i są wodnistemi. Są one 
zawsze smaczniejszemi i większemi, 
jeżeli się je sadzi na roli gdzie 
się znajdowało poprzednio zboże 
lub też koniczyna. Na roli ciężkiej, 
miękkiej trzeba zaś gnoić na nowo 
i do tego jest najlepszy gnój sło- 
miasty, przez który rola się staje 
pulchniejszą i nabiera więcej siły 
rodzenia. Niektórzy myślą, że 
ziemniaki — jako też i owies — 
rosną także na roli miernej; lecz 
mniemanie to jest mylnem. Z roli 
miernej nie można się spodziewać 
dobrego plonu, wyjąwszy jeżeli w 
dołki lub brózdy się wsypuje gyp 
su, popiołu, mąki i kości, wapna 
lub coś podobnego.

Uprawa roli bywa także często 
zaniedbywaną; często można wi­
dzieć, że ścierniska dopiero na wio 
snę bywają orane* i ziemniaki na*: 
tychmiast w brózdy kładzione; po­
stępowanie takie jest niedorze- 
cznem. Ziemniaki potrzebują głę­
boko pooranej, dobrze przysposobię* 
ncj pulchnej ziemi; dla tego też 
powinien farmer poorać rolę pod 
ziemniaki w jesieni i na wiosnę ją 
poprawić.

W niektórych okolicach bywają 
ziemniaki już bardzo rychło sadzo­
ne, co także często nie przynosi 
korzyści. Tylko w suchych, cie 
płycb, od mrozu zabezpieczonych 
stronach można to uczynić. W 
roli ciężkiej, mokrej i zimnej 
trzeba dopiero w maju począć je 
sadzić, gdy ziemia już jest dobrze 
rozgrzaną. Ziemniaki poczynają 
dopiero kiełkować, gdy ziemia jest 
rozgrzaną na 50 stopni ciepła F. 
Nie trzeba także zapomnieć, że 
kiełki już przy 32 stopniach F 
marzną, i dla tego też nie powinny 
być ziemniaki sadzone rychło w 
okolicach, gdzie się zdarzają późne 
przymrozki.

Wielu też nie zwraca potrzebnej 
uwagi przy wyborze i obchodzeniu 
się z ziemniakami, które mają być 
sadzone. Trzeba do tego użyć 
tylko zdrowych, debrze wywiniętych 
ziemniaków — wielu zaś robi prze 
ciwnie; zwłaszcza zdarza się, Że 
kartifle, które już znacznie kiełko­
wały i od których zostały kiełki 
odtrącone, bywają do sadzenia po­
trzebowano. Taki* ziemniaki u- 
traciły już część swej siły rodzącej 
i wydają dla tego mały plon. 
Przeciwnie zaś się stanie, jeżeli się 
użyje takich, które ma}o co kiełko­
wały.

Całe perki są także lepszemi do 
sadzenia jak pokrajane, gdy się 
zaś używa pokrajanych, trzeba je 
na kilka dni położyć na świeże 
powietrze, aby zaschły, lub też po 
sypać popiołem lub gyps^m.

Błędem także jest, jeżeli się nie 
zmienia gatunku. Skoro zbiór s<ę 
umniejsza, ziemniaki tracą dobroć 
lub podlegają chorobom, trzeba ga> 
tanek zmienić. Wielu farmerów 
nie czyni tego. Są farmy, na któ­
rych już przez 20 lat się sadzi 
ten sam gatunek i to z tej samej 
farmy. A jednakowoż zmiana siei 
mniaków jest tak potrzebną jak i 
innych siemion.

Często też nie zważają farmerzy 
na wybór gatunku. Na wielu 
farmach bywają tylko późne ga­
tunki sadzone, z powodu że mają 
wydawać lepszy pion, są pożywniej- 
szemi i wytrzymalszemi. Jest to 
prawdą; lecz są także gatunki ry 
ch}e, które wydają dobry plon i 
jeżeli dobrze dojrzeją i są dobrze 
przechowane, bardzo długo się che® 
wają jak n. p. gatunki „Early 
Rose, Snow Flake** i inne. Z ry­
chłych ziemniaków ma farmer dużo 
także korzyści. Na wielu farmach 
sieje się po kartoflach zboże zimo­
we; że zaś ziemniaki późne dopiero 
we wrześniu i październiku dojrze­
wają, musi się zasiew zboża 
spóźnić a plon będzie niepewnym. 
Gdy zaś farmer podejtnie zbiór 

ziemniaków prędzej, aby módz 
zboże rychlej zasiać, nie będzie 
miał wiele ani też dobrych ziemnia­
ków i zarazem nie będzie mógł je 
długo chować. Ziemniaki rychłe 
dojrzewają już w 8'erpniu i dla te­
go może się farmer rychło zająć 
uprawą roli dla zboża zimowego. 
Nie trzeba także zapomnieć, że ce»- 
na za ziemniaki rychłe jest lepszą 
jak za późne.

Starokatolicy.
„Starokatolicki urzędowy organ 

kościelnj** donosi ze smutkiem o 
zmniejszeniu się liczby t. zw. sta« 
rokatclików. W Prusach istnieje 
tylko jeszcze 36, w Badenii 38, w 
Hesyi 4, w Oldenburgu 1, a w 
Bawaryi 25 gmin starokatolickich 
Tylko w około 50 gminach jednak 
odbywać 8'ę może regularne nabo­
żeństwo niedzielne. Podczas gdy r. 
1876 odbyło się chrztów starokato­
lickich wogóle 962, cofnęła się li­
czba ta r. 1878 na 863, 1884 r. na 
541, r. 1885 na 483, 1886 r. na 
452. W ogóle na jedną gminę sta* 
rokatolicką w Niemczech w 1886 r- 
przeciętnie przypadły 4 chrzty, 1 
ślub, 4 pogrzeby. Nie lepiej powo. 
dzi się starokatolikom w Szwajca - 
ryi, gdzie niedawno temu podać 
się musieli do dymisyi księża Fi­
scher i Boniface z kantonu gene­
wskiego.

* Dwanaście igieł w ciele przez 
lat siedm Dzienniki paryzkie o* 
powiadają ciekawy nader fakt. 
Przed siedmiu laty, dwuletnia wów 
czas dziewczynka, Janina Z. zja­
dła leżący na stole papierek z wpię- 
temi weń dwunastu igłami. Rodzi­
ce zrozpaczeni sądzili, te dziecko 
tego nie przeżyje. Tymczasem 
pomoc lekarska nawet okazała się 
zupełnie zbyteczną. Mała Janinka 
nie chorowała ani przez chwilę... 
igły przepadły bez śladu.

Otóż w tych dniach, (w siedm 
lat od powjżej opisanego wypadku, 
Janinka Z., licząca obecnie lat 9, 
zajęta była całowaniem swej matki, 
którą kocha namiętnie, gdy ta o- 
statnia zawołała nagle;

— Janinko, kłujesz mnie!
— Ja? ależ nie — odpowiedziała 

dziewczynka; w tejże chwili jednak 
krzyknęła z przestrachem: — O 
prawda!... Mamo, mamo!.... i- 
gła mi z ręki wychodzi....

Matka, również wylękniona jak 
córka, ujrzała wówczas w istocie 
wystającą z ręki dziecka igłę, któ­
ra wysunęła się już była do poło­
wy. Posłano natychmiast po zna­
nego lekarza Rouffa, który przyby­
wszy, uspokoił panią Z. i natych® 
miast wyciągnął ową igłę z ciała 
Janinki. Następnie poleciwszy się 
dziecku rozebrać, spostrzegł w dwóch 
jeszsze miejscach ciała wystające 
końce igieł, gotowych do wyjścia. 
Przy wyciąganiu takowych dziewczyn­
ka nie czuła najmniejszego bólu. 
Nazajutrz i dnia następnego z cia­
ła Janinki wyszły pozostałe dzie­
więć igieł połkniętych przed sie* 
dmiu laty. Mała Janinka, której 
przestrach na razie łatwo sobie wy­
stawić, jest zupełnie zdrową i zu­
pełnie już obecnie spokojrą.

t
Nekrologia.

* We Lwowie umarł w dniu 18 
czerwca Aleksander Podwyszyński.

* Tamże pożegna} się z tym 
światem Antoni Korab Słonecki.

* W Wadowicach zmarł Leon By- 
kotowski.

* W Krakowie zmarli: Kamila z 
Podlewskich Chlebowska, gorliwa 
patryotka, Feliks Odrowąż Wali­
górski, sybirak, Julian Aleksander 
Bondzewicz, żołnierz z r. 1863 — 
W Warszawie umarł Alfred Gro­
dzki. — W Rudawie pożegnał się 
z tjm światem ks. Floryan Antow- 
ski, szambelan papiezki, prałat do­
mowy papieża, kanonik honorowy 
kielecki, dziekan czernichowski i 
dygnitarz wielu innych honorowych 
urzędów.

Polska za małą była, aby się oprzeć nawałowi 
Rosyi ówczesnej.

Zresztą, Warszawa była w rękach Kró­
la pruskiego, Kraków i Lwów w rękach 
austryąckich; cóż carowi było po rozległych 
łanach nad Niemnem i Dnieprem, kiedy 
Wisła była cudzą i Dniestr w rękach cesa- 
rza? — Trzeba więc było Polaków sobie 
zjednywać, aby ich wszystkich dostać pod 
panowanie caratu. Dla tego też, jak to pó­
źniej obaczymy, Aleksander w r. 1815tym 
tak uporczywie obstawać będzie za tym, że­
by całą Polskę na nowo odbudować w gra­
nicach z r. 1772; dla tego będzie nawet 
gotów wojnę rozpocząć z dwoma sąsiadami o 
tę Polskę niepodległą; tylko że dyplomaci 
Metternicha i pruski poseł we Wiedniu po­
trafią przekupić łakomych Francuzów i An­
glików, tak że Aleksander całej Polski nie 
dostanie — i nie będzie jej mógł zmoskwiczyć 
tak łatwo.

7. Napoleon potrzebuje Polaków.

Widzieliśmy te dwa w narodzie stron­
nictwa; oba łudzące się nadziejami, które 
ich zawiodły, lecz oba zagrzane duchem mi­
łości Ojczyzny. Opatrzność chciała, żeby 
Napoleon stanął górą na jakiś czas.

Cesarz Francuzów szukał wojny z Pru­
sami, gdyż pod Austerlitz pobił był już Au- 
stryą i Moskali razem. Dla Polski nie był 
zrobił i tam ani odrobiny, jak zawsze. Zdaje 
się, że tej wojny z Prusami szukał umyślnie, 
raz, żeby Niemcy rozbić jeszcze bardziej, 
żeby zgnieść tkwiący wtenczas w Prusiech 
zarodek wielkiej potęgi wojskowej, której 

się obawiał; a potem, by rozbiwszy Prusy, 
istotnie uczynić coś dla Polaków, których 
się ostatecznie już wstydził. Potrzeba mu 
było Kościuszki; ale ten od czasu, wyjechania 
z Petersburga trzymał się zdała od spraw 
publicznych, bo krwawa droga, jaką szły 
dzieje republiki francuzkiej, i droga despo­
tyzmu, na którą wchodził a ostatecznie wszedł 
Bonaparte, wstrętną była dla bohatera, co 
wychodząc na bój za Ojczyznę, pałasz swój 
brał ze świątyni Boga, co będąc wielkim 
naczelnikiem, ubrał się w chłopską siermięgę, 
co jak wszedł ubogim w narodowe szeregi, 
tak ubogim wyszedł, nie tykając niczyjej 
własności, nie pragnąc żadnych innych zasz­
czytów, prócz nazwiska Obrońcy Ojczyzny. 
Nie chciał Kościuszko służyć despocie, i 
wręcz to wysłannikom Napoleona powiedział, 
że już w Polsce dosyć despotyzmu trzech 
dworów, że więc nie potrzeba sobie nowego 
despotyzmu krwią polską kupować. Zawsty­
dzony Napoleon nie nalegał więcej, jednak 
posunął się do tego stopnia fałszu i podstępu, 
że zmyślone wydał pod nazwiskiem Ko­
ściuszki odezwy, zapalając Polaków do nowego 
boju.

Opuszczamy szczegóły, by nie zatrzymy­
wać się zbyt długo nad wstępem do wła­
ściwej rzeczy. Prusy pobite pod Jeną i 
zniszczone od razu. Dąbrowski z legionami 
wkracza z tryumfem do Poznania. Naresz­
cie, nareszcie po latach dziesięciu, Polacy 
znów na własnej walczą ziemi o wolność 
Ojczyzny. Jak kłosy na wiosnę wstają z 
pod ziemi żołnierze polscy w niewidzianych 
dotąd zastępach. Rosya przychodzi Prusa­
kom na pomoc, ale nadaremnie; bitwy pod 

Pułtuskiem, pod Iławą (Eylau), pod Fried- 
landein łamią i rosyjską siłę; wszędzie obok 
francuzkich, polskie orły we krwi się far­
bują — zwycięztwo wielkie, aż do upojenia! 
Już, już myślą Polacy, że pójdą za Niemen, 
jak się tego spodziewać należało; ale zręczny 
Aleksander zawiera pokój w Tylży nad 
Niemnem, dnia 7go Lipca 1807go roku 
i w ziemie pod Rosyą zostające nie wkracza.

ROZDZIAŁ II.

Księztwo Warszawskie i Traktat Wiedeński.

8. Słabe Kńęztw') Warszawskie.

Był przecież owoc jakiś tej wojny. Nie 
cały, ale prawie cały zabór pruski z War 
szawą dostaje się Polakom jako Księztwo 
Warszawskie, pod królem saskim, lecz opie­
ką francuzką. Kawał pruskiego zaboru daje 
Napoleon Moskalom; Gdańsk wolnym mia­
stem ogłasza. Słowem, tworzy on coś poło­
wicznego, co ani Francyi później nie uratuje, 
ani Polakom nie- da oddechu do morza. 
Gdyby był Napoleon nie zatrzymał się przy 
Niemnie, gdyby był dał Polakom wolność 
bicia Moskali, żeby Polska odebrała wszy­
stkie posiadłości choć bez austryackich, to 
byłaby ona na ziemiach swych wystawiła 
najmniej trzysta tysięcy bitnego żołnierza; 
wyprawa do Moskwy nie byłaby była po­
trzebną; Austrya byłaby oddała sama Pola­
kom zabrane ziemie, a w razie niebezpie 
czeństwa miała Francya sprzymierzeńca, co 
razem z Francuzami byłby trzymał na uwię­
zi wszelkie zachcianki [potencyi wschodnich.

Wojownik Napoleon nie był przecież poli­
tykiem!. ...

Francuzi tłómaczyli powstrzymanie się 
Napoleona przed Niemnem tą obawą, żeby 
mu Austryacy nie wpadli na tyły; jednak 
nie uniknął on wojny austryackiej i został 
do niej zmuszony w r. 1809, a wtedy i pol­
skie wojska zostały napadnięte przez prze­
ważne siły cesarza. Obawiano się, że Au­
strya zgniecie Księztwo Warszawskie; ale 
dzielny opór naszych pod Raszynem w dniu 
19go Kwietnia 1809 roku, pod wodzą księcia 
Józefa Poniatowskiego, uratował choć część 
kraju. Austryacy weszli wprawdzie do War­
szawy, ale Pragi nie tknęli. Tu dzielny Dą­
browski rusza do Wielkopolski, ztamtąd no­
we hufce wyprowadza; Poniatowski natomiast 
broni całego kraju po prawej stronie Wisły. 
Podczas gdy Austryacy Warszawę trzymają, 
książę Józef wpada do tak zwanej Galicyi 
austryackiej i rozbija wroga, gdzie go tylko 
napotka. Jednym zamachem, w ciągu Maja, 
bierze książę Józef Lublin, Sandomierz, Za­
mość, Lwów, a wszędzie zbiera ludu tyle, że 
niebawem staje się tak silnym jak nieprzy­
jaciel. Arcyksiążę dowiedziawszy się o po­
stępach polskiego oręża, uchodzi dnia Igo 
Czerwca z Warszawy .i udaje się ku Sando­
mierzowi. Zdobywa go, lecz z wielkiemi 
stratami, i jeszcze się utrzymać w nim nie 
może. Tu Rosya, jako przyjaciółka Napole­
ona, przychodzi niby to na pomoc, ale nam 
raczej przeszkadza, bo wszędzie za Polakami 
się wali, nawet do Krakowa, który zdobył 
Poniatowski. Wreszcie pokój w Wiedniu 
zawarty dnia 14go Października, a Galicya 
tak zwana nowa, wraz z Zamościem i*p<iło­

wą Wieliczki, wraca do Księztwa Warszaw­
skiego. I tą rażą zyskali kawał kraju Ro- 
syanie, tak niegodnie Napoleon polskiemi 
ziemiami szafował.

9. Kraj sIą rozwija.

To nowo powiększone Księztwo War­
szawskie, urządzone prawie zupełnie na fran­
cuzkich prawach, zwanych Kodeksem Na­
poleona, niebawem podniosło siły wojskowe 
aż do stu tysięcy, a całe to wojsko było na 
rozkazy Francuzów. Dziwny stosunek: król 
saski, pieniądze pół polskie, pół saskie, jak 
to było widać na starych dwuzłotówkach; 
ziemia polska, ale nazwa jakiegoś wielkiego 
księztwa warszawskiego, w stolicy siedzi 
ciągle francuzki minister, który rządzi w 
imieniu Napoleona. Siły narodowe są na 
rozkazy pana co mieszka o dwieście mil w 
Paryżu. W roku 1808mym tłumy Polaków 
wyprowadzają do Hiszpanii, by tam pod 
Sonio Sierrą dokazywali cudów waleczności, 
wszystko rzekomo dla Polski, — jednak słu­
żąc sprawie, która polską nie była, biją wol­
nych Hiszpanów, którzy mając własnego kró­
la, nie potrzebowali Józefa, Napoleonowego 
brata, na nowego tyrana. Wszystko się to 
jednak znosiło, bo nadzieja jakaś mówiła, 
że będzie lepiej, że do Księztwa Warszaw­
skiego powoli i reszta ziem się przyłączy.

Nie tu miejsce, pisać pochwały tym 
Polakom, co Księztwem Warszawskiem rzą­
dzili; lecz przyznać trzeba, że wsparci na 
dobrej woli obywateli, dokazali oni nieomal 
cudów rozumu nie tylko w wojsku, ale w 
szkołach, w sądach i administracyi. Miano­

wicie szkoły tak doskonale były urządzone, 
że gdy Prusacy po upadku Napoleona na­
szli znowu Wielkopolskę, to nie tylko nic 
w organizacyi szkolnej nie zmienili, ale 
przeciwnie, systemat szkolny polski rozcią­
gnęli na własny kraj, gdzie tylko uczynić 
to mogli bez obrazy dawniejszego zwyczaju.

Aleksander aż drżał z przestrachu, gdy 
z dnia na dzień rosnące moralne i wojskowe 
siły polskie groziły mu utratą całej Litwy i 
resztą zabranych polskich prowincyi. Za • 
czynał więc nowe z Polakami układy za po­
mocą księcia Lubeckiego. Lecz wojna poło­
żyła koniec tym łudzenioni z jego strony. 
Nadszedł rok 1812sty, a połowa Europy 
weszła na polską ziemię, by cara białego 
wygnać za Dźwinę i Wołgę, a może do Azyi.

10. Upadek Napoleona i Polaków.
Dnia 26go Czerwca Adam Czartoryski 

otwiera sejm w Warszawie, dnia 28go, w 
chwili kiedy Napoleon wchodził do Wilna z 
wojskami, okrzyknięto ponownie połączenie 
dwóch narodów: polskiego i litewskiego, i 
zaraz zawiązano Konfederacyą, której celem 
było wygnanie wszystkich nieprzyjaciół z 
kraju.

Nakazano pospolite ruszenie. Po Fran­
cyi Polska pierwsza wypowiedziała wtedy za­
sadę, że wszyscy obywatele są sobie równi 
w obliczu prawa, i że wszyscy mają obowią­
zek bronienia Ojczyzny. Lud rwał się do 
broni tak. że zapał jego hamować było trze­
ba. Jak się zbroiła Litwa, o tym nam A- 
dam Mickiewicz pisał dosyć w Panu Ta- 
deuszu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CHICAGO.
W miesiącu lipcu umarło w 

naszem mieście 1239 osób, 
pomiędzy nimi 696 dzieci nie 
liczących jeszcze lat 5, ze 
zmarłych było rodzonych w 
Chicago 726, 140 w innych 
okręgach Stanów Zjednoczo­
nych, 128 w Niemczech, 76 w 
Irlandyi i t. d. Glównemi 
przyczynami śmierci były: Cho­
lera (dzieci) w 137, dyfterya 
w 65, źarnica w 42, rak w 21, 
suchoty w 97, kurcze (dzieci) 
w 90, meningitis w 37, cho­
roba serca w 38, bronchitis 
w 52, zapalenie płuc w 53, 
zapalenie żołądka w 38 przy 
padkach; skutkiem starego wie­
ku umarły 23 osoby; przy­
padkowo utraciło życie 51, 
zabitych zostało dwóch, sa­
mobójstwo popełniło 13 i t. d.

— Mi<hał Orbon, robotnik 
zatrudniony w składzie drze 
wa spółki u Lord, Bushnall & 
Co., położonym na Randolph 
ulicy, został w czwartek ra 
żony promieniem słonecznym. 
Było go trzeba zawieść do je­
go mieszkania pod No. 56 
Fry ulicy. Lekarze oświad 
czyli, że stan jego jest bardzo 
krytycznym. Ma żonę i 8 
dzieci.

— Nieznany człowiek został 
w piątek rażony promieniem 
słonecznym na dachu domu 
położonego pod No. 467 S. 
Canal ulicy. Odesłano go do 
lazaretu powiatowego, gdzie 
lekarze oświadczyli, że śmierć 
jest niechybną.

— Nareszcie zakończył się 
strajk mularzy i to przez ar 
bitracyę. Najwięcej przyczy­
nił się do tego sędzia Tuley, 
który został obrany sędzią po­
lubownym (umpire). Uchwa­
lono zarazem wybrać stały 
sąu polubowny, którego po­
winnością będzie załatwić wszy­
stkie spory, jakieby mogły 
zajść pomiędzy pracodawcami 
i robotnikami mularskimi.

— W pobliżu mostu na A- 
dams ulicy znaleziono w pią­
tek na wieczór zwłoki niezna­
nego człowieka, liczył może z 
lat 50, był prawie łysym, miał 
ciemne włosy, podobną brodę, 
pomięszaną z siwemi włosami. 
W kieszeni znaleziono tani ze­
garek i kilka kluczy.

— W tygodniu ubiegłym 
umarło tutaj stosunkowo wię­
cej ludzi jak zwyczajnie a to 
z powodu niezmiernych upa­
łów. Ogółem umarło 441 lu­
dzi, pomiędzy nimi 291 dzieci 
nie liczących lat 5; sama cho 
roba latowa zabrała 108 z 
nich. Innemi przyczynami 
śmierci były: biegunka w 16, 
suchoty w 25, kurcze (dzieci) 
w 31, meningitis w 13, zapa 
lenie żołądka w 23 przypad­
kach; 14 utraciło życie przy­
padkowo, 6 zostało zabitych 
i 6 popełniło samobójstwo.

— Pomimo iż aiderman 
Kerr w radzie miejskiej zrobił 
już wniosek, aby bezwłocznie 
się zajęto nowym podziałem 
miasta na 24 wardy według 
prawa uchwalonego przez le- 
gislaturę, większa część 
aldermanów zdaje się chce o- 
dłożyć nowy ten podział na 
później to jest po wakacyach 
latowych.

Prawo nowe przepisuje, że 
w miastach liczących 300,000 
mieszkańców lub więcej ma 
być obranych 44 aldermanów 
lecz nie więcej, wyjąwszy gdy­
by przyłączono do miasta no­
we terytoryum, w którym to 
przypadku jeżeli terytoryum 
to liczy 15,000 mieszkańców, 
ma być obranych jeszcze 
dwóch aldermanów; gdyby zaś 
terytoryum to liczyło mniej 
jak 10,000 mieszkańców to 
ma zostać przyłączone do 
przyległych ward, w którym 
to przypadku można zrobić 
nowy podział ward, lecz 
tak, aby nie było ich więcej 
jak 24.

Aldermani nie są zupełnie 
z£odni, jak to rozpocząć ten 
Podział, czy granice okręgów 
malą pozostać takiemi, jakiemi 
84 obecnie, czy też przeciwnie 
~ C2y wardy mają być mniej 
W19cej czworoboczne, czy też 
podlugowate i t. p., przyczem 
naturalnie kwestya polityczna 
znaczną będzie odgrywała ro­
lę.

Liczą że południowa dziel­
nica miasta zostanie podzielo 
ną na 6, północna na 5 a za­
chodnia oa 13 ward. Dziel­
nica północna ma 138,533, 
południowa 172,379, zachodnia 
392,905, do której przychodzi 
sekcya 36ta z 15,000 mie 
Bzkańcami (Jefferson), która

została niedawno temu wcie 
łona do obrębu miasta.

— W No. 1902 Milwaukee 
Ave., wybuchł w niedzielę 
pożar, który wkrótce się roz­
szerzył i na sąsiednie budynki. 
Niewiasta pewna skoczyła z 
palącego się domu pod No. 
1902 położonego i odniosła 
niebezpieczne rany. W ogóle 
spaliło się 5 domów. Strata 
$ 20,000.

— Dom i maszyny należące 
do „Bruschke furniture Co.,“ 
na rogu Milton i Elin ulicy 
zostały w niedzielę zniszczone 
przez pożar. Bruschke kupił 
ten dom niedawno i zakładał 
w nim filię głównej fabryki 
znajdującej się pod No. 257 
Division ulicy. Czytelnicy 
przypominają sobie niezawo­
dnie, że przeszłej wiosny za- 
straj kowano w zakładzie 
Bruschke’go, skutkiem czego 
wybuchły niepokoje a sam 
Bruschke ranił nawet dwóch 
ze strajkierów. Strajk nie 
został załatwiony i niektórzy 
z dawniejszych robotników 
czują do dziś dnia nie­
nawiść do byłego pracodawcy. 
Na wieczór w czwartek ubie­
głego tygodnia spostrzeżono 
w wyżej wspomnianym domu 
ogień, który atoli mało naro­
bił szkody. Istnieje opinia, 
że w dwóch tych przypadkach 
ogień został podłożony przez 
któregoś z dawniejszych robo­
tników. Policya zajmuje się 
wyjaśnieniem tej sprawy.

AMERYKA.
Z grodu śmietankowego.

(Milwaukee.)

Fabryka pomp Edwarda Brunk 
położona na North-Water ulicy 
spaliła się w piątek ubiegłego ty­
godnia, a Henryk Deltmann, któ­
ry chciał swe nanędzia robotnicze 
ocalió, znalazł śmierć w płomieniach. 
Nieszczęśliwy pozostawił żonę i dzie­
ci. Strata na własności wynosi 
$1509.

Socjalista Schilling.
Robert Schilling, w Milwaukee 

dobrze znany socyalista, popsuł o- 
bywatelom w Terre Haute, Ind., 
obchód rocznicy ogłoszenia niepo^ 
dległości Stanów Zjednoczonych (4 
ipca). Tamtejsi ,,Rycerze Pracy’4 
i grupa „Wielkiej Armii (Grand 
Army)’4 zgodzili się na piknik* w 
którym także policya i straż ognio­
wa miały brać udział. Miał to być 
jeden z najświetniejszych obchodów, 
w którymby cała ludność brała u- 
dział. Zamożni zwłaszcza obywatele 
czynili co mogli i przeznaczyli na* 
wet $1000 na fajerwerki. W wie­
czór przed obchodem okazało się, 
że komitet któremu zdano urządze­
nie tej uroczystości, zaprosił za jie- 
dnego z mówców — Roberta Schil­
lings. Natychmiast powstało wzbu­
rzenie; „Grand Army44 na nadzwy- 
czajnetn posiedzeniu, zwołanem ry= 
chło w dniu 4 lipca, oświadczyła 
jednogłośnie, że nie weźmie udziału 
w obchodzie, ponieważ Schilling jest 
zastępcą i zwolennikiem zasad, któ< 
re się sprzeciwiają instytucjom wol­
ności i pogardzają sztandarem a- 
merykafiskim, za który ,,'łrand Ar< 
my“ na tylu krwawych polach bi­
tew walczyła i wylewała krew; po­
licya także oświadczyła, te nie bę­
dzie brała udziału, ponieważ Schil­
ling jest nietylko socjalistą ale pra­
wie anarchistą i przyjacielem mor­
derców na „Haymarket‘cie“ w Chi­
cago; straż ogniowa oświadczyła to 
samo. Ostatnia atoli wzięła udział 
w pochodzie, lecz dopiero wtenczas 
gdy Schilling opuścił wóz przezna­
czony dla mówców. I wielu robo» 
tników nie brało udziału. Pochód, 
w którym miało brać udział kilka 
tysięcy ludzi, składał się zaledwie 
z kilka set uczestników. Pomimo 
tego wszystkiego przybył Schilling 
na piknik i uskarżał się, że tak ha­
niebnie (??) z nim postąpiono.

Śmierć wskutek ukłócia przez
pszczołę.

W Dingman’s Ferry, w pcnnsyl. 
vanskim powiecie Pike, umarł w 
środę wskutek ukłócia przez pszczo­
łę 69 letni John D. Vangarden. 
Starzrc ten pracował z rana w o- 
grodzie, gdy nagle uczuł dość zna­
czny ból w ręku i spostrzegł, że 
pszczoła go uk óła. Ból stawa} się 
coraz więcej nieznośnym i dla tego 
udał się Vangarden do domu. Za 
ledwie wszedł zawołał: „Umieram*4, 
runął o podłogę i przestał żyć.

Kronika Pracy.
Z Wilkesbarre, Pa., donoszą nam 

że strajk górników, pracujących w 
kopalni „Warrior Run44, się ukoń­
czył. Wszyscy powrócili do pra­
cy. — Bezrobocie w St. Paul za­
kończy się wkrótce. Cieśle, mura­
rze i ich czeladnicy ujednali się; a 
wprawdzie mają ostatni w roku bie­
żącym pracować dziesięć godzin 
dziennie z dotychczasową płacą. 
Począwszy od 1 stycznia będą tyl 
ko 9 godzin pracowali. Ujednanie się 
co do płacy nastąpi później.

Uniontown, Pa., 9 lipca. Strajk 
wypalaczy koksu nie zakończył się 
jeszcze. Wczorajsza uchwała w Ever­
son wywołała niezadowolenie a w

poniedziałek odbędzie się zgroma­
dzenie powtórne , na którcm nie­
zawodnie zostanie uchwalonem, aby 
nie poprzestać strajku.

W W. Leisering powracają poje­
dynczy robotnicy do pracy. W po­
niedziałek powtóci do pracy 200 
Szwedów.

Dr. McGlynn.
W ubiegłym tygodniu podały cza­

sopisma a pomiędzy innemi i „Ga^ 
zeta Polska44 że najprzew. arcybi 
skup ksiądz Corrigan w Nowym 
Yorku dostał od Stolicy Apostolskiej 
polecenie, ażeby ekskomunikował 
księdza dr. McGlynn. Arcybiskup 
Corrigan zać oświadcza, że podo­
bnego polecenia nie odebrał i że 
nawet nie wie, czy do tego czasu 
wysłano takowe polecenie z Waty ­
kanu.

Wypalacze koksu.
Z Uniontown, Pa, donoszą w 

dniu 7 lipca. Dzisiaj nad wieczo­
rem odebrał szeryf Miller wiado­
mość, że pomiędzy wypalaczami ko­
ksu w W. Leisenring powstały roz 
ruchy, podczas których sześciu i 
nich zostało zabitych a czterech cię­
żko ranionych. Wiadomość była 
fałszywą, lecz pomimo tego podbu­
rzyła wszystkich wypalaczy koksu 
w Uniontown. Polskiemu pewnemu 
kapłanowi powiedzieli ci ostatni, 
że wolą się zastrzelić, nim by się 
dali wyrzucić ze swych domów. 
Tajni policjanci (Pinkertonowie) 
spodziewają się wielkich rozruchów.

Pożar w Hurley.

Z Hurley, Wis., donoszą: W so­
botę na wieczór wybuchł w teatrze 
Alcazar pożar, który w przeciągu je­
dnej godziny zniszczył najgłówniej­
szą część tej miejscowości. W tea­
trze zaginęło 17 ludz;, 9 popalonych 
zwłok wydobyto już z pod ruin. 
Strata wynosi przeszło pół miliona. 
Alcazar był „tingel-tanglem od 
wiedzanym przez górników i nie 
mia{, bardzo dobrej renomy. Ofiary 
były po większej części aktorkami
1 aktorem’, którzy chcąc ocalić u- 
biory swe, udali się do wyższego 
piętra, gdzie takowe się znajdowały, 
przez co stracili sposobność ocalę* 
nia życia.

Alcazar leżał w środku miasta; z 
niego przeniósł się pożar na środko­
wą część miasta,która wokamgnieniu 
także stanęła w płomieniach. Wszy- 
stkie usiłowania aby jc wstrzymać 
były daremnemi. Pożar dotknął 
dotkliwie 300 ludzi, z których wielu 
nie mając przytułku obozuje pod 
namiotami.

Maszyna do stawiania czcionków.
W Washington istnieje spółka, 

która się zatrudnia fabrykacją ma­
szyn, które stawiają czcionki. 5C 
takich maszyn zostało już zamó­
wionych w większych miastach jak 
w Nowym Yorku, Baltimore, Wa ­
shington, Cincinnati, Chicago i in - 
nycb. Spółka powyższa twierdzi, 
że konstrukeya maszyn jest dosko­
nałą i że każda z nich może tyle 
ustawiać czcionków, jak sześciu 
zwyczajnysh zecerów. W fabryce 
wyrabia się dziennie jedna maszyna. 
Ogłoszeń nie stawiają maszyny, 
tylko zwyczajne pismo.

Pożar.
Z Grafton, W. V., donoszą w 

dniu 6 lipca: Na Latrobe ulicy wy­
buchł wczoraj pożar, który zniszczył 
28 budynków, poftiędzy temi 2 hotele,
2 magazyny sprzętów domowych, 
dwie apteki, dwa składy strojów 
kobiecych, skład sprzętów żelaznych, 
skład zegarków i klejnotów, skład 
ubiorów i t. d. oprócz tego wiele 
domów prywatnych. Strata wynosi 
przeszło $100,000, zabezpieczona 
ylko na $12.000.

Czem się odurzamy?
Jest to prawie fizjologiczną i u- 

mysłową dla człowieka potrzebą 
odurzać się narkotykami i na. 
pojami alkoholtcznemi, żeby choć 
na chwilę zapomnieć o znojach ży­
ciowych i przyjemne wrażenie ży* 
cia podniecić; żeby strudzonym 
nerwom dodać bodźca lub wzbu­
rzone ukoić...

To jest powodem, iż każdy, na­
wet najpierwotniejszy naród albo 
posiada środki odurzające swego 
własnego wyrobu, albo chętnie chwy­
ta te, które mu się do rąk do«

Świat stary jest przeważnie ojczy- 
zną napojów alkoholiczeych. Amery 
ka zaś środków narkotycznych; bo 
też w starym święcie rosną zboża, 
ryż, winorośl, trzcina cukrowa, ba­
nany, różne jagody, a w nowym ja­
ko rodzime źródła alkoholu: kuku- 
rudza, agawa, ziemniaki; co do nar­
kotyków świat stary ma herbatę, 
kawę, mak, konopie, nowy taś 
mate, tytoń, kokę.

Rasie czerwonoskórnsj nie można 
przypisać wrodzonego popędu do 
pijaństwa, i owszem są ślady, iż 
pierwotna ludność Ameryki była 
bardzo wstrzemięźliwą. Że jednak 
woda wystarczyć im nie mogła i 
potrzebowali czegoś więcej, że mle 
ka też nie mieli, bo pasterstwu się 
nie oddawali, niektóre więc ludy 
miały jakieś napoje odurzające, ale 
za pewne bardzo słabe. Tak na- 
przykład starzy Meksykanie swoje 
„pulque*4 z ogawy, Irokiezi napój 
z brzeziny, Karaibowie z kasawy 
Araukanie z kukurudzy i t. p.

Malaiczycy mogli byli mieć go­
towy napój w winie palmowem z 
kokosów, których tyle rośnie do­
koła jch siedzib; Polinezyjczycy

jednak nie znali tego napoju, gdy 
się do nich Europejczycy zbliżyli, a 
natomiast pili płyn zwany „kawa44 
przygotowywany z korzeni „Fi per 
methysticum.44

Znali też arak z ryżu i wino 
z palmy areng. Papuasy pili ową 
„kawa44 lub zgoła nie używali 
trunków upajających, podobnie jak 
właściwie Australczycy,tj. mieszkań 
cy Nowej Holandyi, chociaż, oprócz 
wielu zbóż, na tym lądzie rosła 
nawet dziko winorośl, według F. 
Muellera.

O wiele jept bogatszą Afryka w 
napoje alkoholicznie. Jej flora do 
tego się przyczynia. Napój „pombe*4 
czyli wino kafryjskie, mówi Stanley, 
jest w użyciu wszędzie, gdzie ro­
śnie „Hokus sorghum'4 i proso 
murzyńskie Nie trudniący się roi 
metwem Hotentoci piją mleko i 
miód. Niektóre plemiona mutzyń“ 
skie używają dużo wina palmowe­
go „aura44 i napoju „maramba" z 
pizangu.

W Azyi północno-wschodniej tru­
dno odróżnić napoje importowane 
od krajowych. Od wieków te kraje 
komunikowały się z południem Azyi. 
Zdaje 8>ę jednak, te Tunkuzi mieli 
własny sposób wyrabiania wódki 
ze zboża. Kumys i ariki z koby 
lego mleka jest także oryginalnym 
tych okolic produktem, równie jak 
wino u Turkmenów. Kamegadały 
i Korjacy wyrabiają jakiś odwar z 
mucharów, metrujący lecz odurza 
jw-

W rzędzie narkotyków stoi na 
czele koka, którą żuły wszystkie 
pierwotne ludy Ameryki południo­
wej, tak jak tytuń, uniwersalny 
narkotyk Indyan Ameryki środko­
wej i północnej.

W Afryce słyną narkotyki: „da­
cha44, suszony kwiat konopi: „guru44, 
owoc w kształcie orzecha z jakiegoś 
drzewa i „kad“, liście krzewu 
„Celastrus educis44.

Azjatyckie ludy pierwotnie upaja­
ły się narkotycznie dymem z kono­
pi (haszysz); najniebezpieczniej­
szy narkotyk „opium*4 pochodzi po­
czątkowo z Persy i.

W Chicago odurza się także 
młodzież... wdziękami kobiet. Ale 
to do rzeczy nie należy.

Leczenie gruźlicy.

Z Wiedrua izą: Dr. Koli- 
«aer, od irat.ćh mi- ięoy dopiero d>- 
plomowanj. wynais d po trzechle­
tnich próbaco oświadczeniach 
sposób leczenia grv iioy (tuberculo­
sis) lokalnej za pomocą wstrayki­
wania pewnego przetworu wapnio­
wego. Na domysł swój został na­
prowadzony przez wypadki zwa­
pnienia części płuc, poczem cho­
rzy odzyskują zdrowie. Przedsię­
wziął więc sztuczne wywoływanie 
zwapnienia. Na posiedzeniu Towa­
rzystwa lekarzy objaśniał swoją 
metodę, demonstrował preparatami 
anatomicznemi, zwierzęoemi i ludz- 
kiemi, odlewami gipeowemi i przed­
stawił kilkunastu uleczonych, z po­
między pięćdziesięciu, na których 
już ze zdumiewającym skutkiem 
metodę swoją sprowadził. Słynny 
profesor Albert, którego dr. Koli- 
szer jest asystentem, powitał z za­
pałem wynalazek, rokując mu o- 
grotuna przyszłość, gdyż po ulecze­
niu nie następuje wcale zesztywnie­
nie stawów. Telegralują o tem do 
wszystkich wielkich klinik w Eurc- 
pie. Dr. Koliszer zamierza nową 
metodę i do gruźlicy płucowej (su­
choty) zastósowaó;

Nieszczęście w szczęściu 

miał sługa miejski Teodor Sezoes 
w Temesvarze w Węgrzech. Kilka 
miesięcy temu kupił, od agenta pewnego 
domu wekslarskiego w Buda — 
Peszcie list ratowy na trzy losy 
loteryi urządzonej na wybudowanie 
tomu. Skoro go tylko kupił dwóch 
kolegow Sczoesa zanotowało sobie 
aerye i numery losów, ponieważ 
Sezoes obiecał nagrodę temu, który­
by mu miał donieść pierwszy, źe 
którykolwiek z jego losów wygrał 
pewną kwotę. Wkrótce potem na- 
siąpiło losowanie a numer 605 serya 
(2384) wygrał wielki los. W dwa 
dni po losowaniu potrzebował Sezoes 
pewnej kwoty pieniędzy i dla tego za­
brawszy papiery wartościowe jakie po­
siadał, pomiędzy niemi także owe lo­
sy, udał się do pewnej niewiasty, któ­
rą prosił o pożyczkę 50 guldenóws 
Niewiasta atoli odmówiła mu, twier 
dząc, że nie ma pieniędzy. Gdy 
Sezoes wracał, spotkał na drodze 
człowieka nieznanego, który się zda­
wał na niego czekać. Nieznajomy 
pytał go się gdzie bywał i co za 
papiery ma w ręku. Nareszcie 
oświadczył że mu się wystara o 50 
guldenów, jeżeli zsrtawi owe papie­
ry. Zaprowadził go do pewnego 
hotelu a zestawiwszy go samego 
odszedł. Po chwili powrócił i przy­
niósł 47 guldenów, twierdząc że ten od 
kogo pieniędzy dtstał odciągnął 
trzy guldeny za procent. Na drugi 
dzień przybył jeden z jego przy, 
jaoiół i doniósł mu, że jego numer 
wygrał 200,000 11. Chodziło więc o 
to, aby znów dostać ów list rato­
wy, co mu się nie udało, a tymcza­
sem kazał sobie wypłacić owe 
200,000 fl, pewien adwokat w Pesz­
cie na oryginalny los. Śledztwo jest 
w toku.

L'Stdw ratowyeh czyli losów na 
wypłatę na loterye austryackie 
można dostać u N. B. Steincemauna 
i spółki, bank i bursa „Fortuna** w 
Nowym Yorku a w Chicago pod 
No 116 LaSalle str., pokój No. 6.

• W Fond du Lac, Wis , umarł 
niedawno temu Fraciszek Rondo, 
Uczący przeszło 100 lat. W trzech 
generacjach pozostawił 454 po­
tomków.

Rozmaitości
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212.
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M., lecz czyniąca poważne 
przedmiocie studya. Ule- 

zaproszeniu kilku rodaków, 
Zieslerówna zamierza w tym

..S2.75
$3.25 

SEN'

33
34

* Niemcy i Austrya odwołały 
rozporządzenie 'zabraniające wywóz 
koni z kraju.

szybkiego ratunku, 
bardziej wrażliwych) 
omdlenia.
z tłumu krzyknął

powinien swój pierwszy pokój 
przyozdobić, do nabycia w księ­
garni Podklej W. Dyniewicza.

Każdy, kto choe mieć pi­
śmienną odpowiedź, powinien przy­
słać 2 centową markę pocztową.

c. 8 
r. 12

Wychodzi regularnie od 1873 roku. 
Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię­
kszą drukarnią polską w Ameryce, po­
siada bowiem trzy pospieszne maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na wła­
snych maszynach i we własnym bu­
dynku.

Jana 111 Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po o. 75

,. Matki Bożki ej Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 x 24 
cale po c. 75

Historya Święta
czyli Dzieje Starego i Njwego Tesla mentu
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

Pamiątka przyjęcia pierwszej 
komunii św. z podpisami (osobno) 
po polsku, angielsku i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru IO|X15, 
po c. 15

8. Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu
czyli HiFtorys Biblijna, ułożona dla szkó 

katolickich, z 100 obrazkami i mapą Ziemi 
świętej, w mocnej oprawie c. 40

9. Gramatyka Polska
ułożona przez Teodozego Sieroclfiskiego, 
profesora jeżyka polskiego i literatury. 
Drukowana dla szkói. polskich w Ameryce 
z wydania trzynastego, w mocnej oprawie

5. Katechizm Rz. Katolicki
(maty)
— w modnej oprawie

opiMU
. c. 15

3. Przyjaciel Dzieci
czyli Książka do Czytania; zastosowana 
dla szkół polskich w Ameryce c. 49

* Prawo amerykańskie przepisuje 
co do znalezionych rzeczy co na 
stępuje: Ten który znajdzie przed­
miot, warty mniej jak p ęć dolarów, 
może go zatrzymać, nie naraża 
jąc się na karę; przedmioty warte 
pięć dolarów lub więcej, powinny 
być zwrócone właścicielowi, jeżeli 
takowy jest znany — w przeci­
wnym przypadku trzeba dać znać 
policyi w przeciągu pięciu dni od 
czasu znalezienia. Przedmioty war« 
te przeszło 15 dularów, trzeba oddać 
sądowi lub policyi. Jeżeli właści 
ciel się nie zgłosi po zgubioną 
rzecz, natenczas bywa sprzedaną na 
aukcyi przez szeryfa a kwota otrzy­
mana wpływa do kasy miejskiej lub 
powiatowej.

2. Elementarz Polski
czyi! Nauka Czytania, Pisania i Rachowa 
iiia, z nauką pisawni i gramatyki, przez 
Wt. Dy nie wice a w mocnej oprawie c. 25

20.
21. 6. Katechizm Rz.-Katolicki

(więkezy> w mocnej oprawie

W CHICAGO,
jest najstarszem czasopismem 

Polskiem w Ameryce.

13. Zbiór Pieśni
dla szkół polskich w Ameryce, ułożył były 
nauczyciel w Chicago Franciszek Żabka 

lOc

4. Katechizm Początkowy
Rzymsko — Katolicki ****■■*■ 
•o- w mocnej oprawie

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucj e 
Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­

pieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych językach. 

Adresować:

Parsovienne volante. Pod taką 
nazwą słynie w Paryżu dzielna 
aerouautka, panna Władysława Zie 
slerówna, rodem z Warszawy. Na­
sza rodaczka, ukończywszy formal- 
>•8 kurs aeronautyki, puszcza się 
bardzo często w powietrzne sfery 
sama lub z innymi aeronautami. 
Uarsovienne volante jest to młoda> 
majętna i niezależna osoba, upra­
wiająca aeronautykę nietylko jako 
„sport14 w rodzaju znanego żegla­
rza p, 
w tym 
gając 
panna
miesiącu przybyć do Warszawy ze 
swoim własnym balonem, którym 
można odbywać długie podróże, z 
zachowaniem wszelkich możliwych 
warunków bezpieczeństwa. Łódź 
balonowa zabiera cztery osoby mo 
gące się doskonale pomieścić. Wi 
dowisko balonęwe będzie urządzone 
na rozmaite cele dobroczynne.

Uarsovienne volante w końcu 
zeszłego miesiąca odbyła wędrówkę 
z Orleanu i po sześciu godzinach 
balon spad} w okolicach miasta Na­
mur, na terytoryum belgijskiem.

* Statystyka nec>fitóa>. Kur. Warsz. 
podaje ciekawą statystykę zmiany 
religii starozakonnych w ciągu r. z 
Wszystkich neofitów i neofitek w 
Warszawie było ogółem 98 osób, 
czyli o 22 więcej aniżeli w roku 
1885. Z powyższej liczby przyjęło 
wiarę prawosławną 7 starozakon­
nych, a mianowicie: 5 kobiet i 2 
mężczyzn; protestancką 12, czyli 9 
mężczyzn i 3 kobiety, wreszcie 
rzymsko-ketolicką 79, a mianowicie 
S3 mężczyzn i 46 kobiet. Najstarszy 
z mężczyzn-neofitow liczył 56 lat 
wieku, a najmłodsze dziecko płci 
męskiej 4 lata (przyjęło chrzest z 
rodzicami). Co do kobiet, najstarsza 
neofitka była to sędziwa matronu, 
mająca 82 lata wieku, która przy­
jęła chrzest jaż na łoźn śmiertel- 
r.em i w kilka godzin później 
zmarła. Par małżeńskich, wspólnie 
zmieniających religię, było 6. Pod 
względem wykształcenia, u mężczyzn, 
neofitów znajdujemy takia dane: z 
uniwersyteokiem wykształceniem by­
ła 3, z gimnazyalnem ]0, reszta 
zaś z etementeraemi wiadomościami.

POLSKO-mODOWE,

539 tiobU Str. CHICAGO. IT.L,

. c. 5 

. c. 5 
c. a. 
c. to

Arytmetyka
czyli Książka Rpchuukowa, podług aryt­
metyk a u ery kthBkith opracoval K. W. 
Dynie wica, w mocnej oprawie C. 35

Dla Szkół Polskich w Ameryce
wydane przez

WŁ. DYNIEWICZA,

15.
14.
16.

Początek końca.
Początek choroby jeet lekka »J.bo»C, 

lob let nieporządek którego z żywotnych 
organów, żołedka, wątroby lob też wnetizne- 
»ci zwyczajŁie. Są to ozn.ki trudnożel tra­
wienia, wątroba nie Jest w porządku, skóra 
staje się ciemno-brunatną i wjgląda nlw> 
zdrową, ból daje aią czuć w prawym boku 
lub też w praw. j łopatce. Na koheu nasta. 
je zupełne upadnienie energii flzrcznjch, 
czasem z wynikiem fatalnym. Lecz jeżeli 
eią zapotiegaie sł.bokri zawczasu za pomo­
cą hostettbra stomach bitter b. 
które zawsze są lekarstwem skntkującem. 
a trzeba ich używać zaraz od poizątku do­
legliwości, natenczas nie potrzeba, sią oba­
wiać następnych szkodliwych sku ków na 
sjstem wynikających czaa.m ynż po zupeł­
nie w.leczo-ych chorobach. Dla t goteżje.1 
tzeczą o wiele lepszą, używać bezpieczne­
go lego lekarstwa w przypadkach febry I 
ograżki i innych materyalnych chorób, jak 

Chiny lub iuaych potężnych lekarstw, które, 
cticć z razu zdają sie być skutecznemi 
rujnują żołądek i szkodzą Ogólnemu zdro­
wiu.

* Dwukrotnie ocalona. W „Kur.
Warsz.“ piszą: Są ludzie, którym 
szczęście sprzyja już od kolebki.

Do takich niewątpliwie należy 
znana nam tylko z imienia 4-letnia 
Józia
knęła po dwakroć niechybnej śmier­
ci.

Wypadek miał miejsce w nowo- 
wznoszonym domu przy ulicy Mar­
szałkowskiej w Warszawie.

Niewiadomym sposobem mała Jó­
zia dostała się do jednego z fronto­
wych okien drugiego piętra, a prze­
chyliwszy się zanadto, straciła równo­
wagę i wypadła na... gzyms, o ło­
kieć zaledwie od parapetu okna od­
dalony.

Gromadka Zebranych na ulicy wi­
dzów poczęła głośno naradzać się 
nad sposobami 
a kilka kobiet, 
bliskiemi były

Nagle ktoś
głośnu na dziecko, aby się czas ja­
kiś wszelkiemi siłami trzymało i 
ten właśnie wykrzyknik przyspie­
szył katastrofę.

Dziewczynka teraz dopiero zrozu­
miawszy całą doniosłość grożącego 
jej niebezpieczeństwa, starała się od­
wrócić twarzą do ściany i gzymsu 
uchwycić rączkami.

W chwili wszakże wykonania te­
go zamiaru, drobne rączęta osunęły 
się po gładkim murze, a niesze.zę- 
śliwe dziecko runęło z wysokości 
drugiego piętra na bruk, niknąć po 
za okalającym dom parkanem.

— Jezus, Marya! zabita! — roz­
legło się wśród zebranych.

Jakby w odpowiedzi na rozpaczli­
wy ten wykrzyknik, brama w par­
kanie otworzyła się, a z niej kn 
wielkiemu zdumieniu potrzących 
wyszła maleńka Józia, nie poniósł­
szy żtdnego szwanku.

Pracujący po za parkanem czterej 
murarze, niewidzialni dla przecho­
dniów od samego początku katasto- 
fy, miel dziecko na uwadze.

Nie biegali oni napróżno, nie 
szukali drabin i nie robili hałasu, 
lecz przytomnie i spokojnie usta-»ilt 
się we czterech w zwartą kolumnę, 
oczekując z zimną krwią chwili sta­
nowczej.

I niedługo czekali, gdyż dzieci­
na w pół minuty później spadła na 
spracowane ich dłonie, zdrowa i 
cała, o czem dowiedziawszy się ze­
brani na ulicy widzowie, w prostych, 
lecz pełnych serdecznego ciepła 
słowach dziękowali dziolnym i za-' 
cnym pracownikom kielni za 
czyn bohaterski.

Wystraszone lecz zdrowe dziecię 
zwrócono matce, która pjstanowiła 
na intencją szczęśliwego ocalenia 
swego dziecięcia Uożyć votum w 
Częstochowie.

164.
165. PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez a.

Kamiftskiego...................................... Ce iq
166.

40^ Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order** niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
których może kupić na każdej 
poczcie.

Listowni k
dla szkoln dzieci, uczący pisania li-
Btó zloTatkien powinszować c. 25

12. Dzieje Narodu Polskiego
ozdobione 78 obrazkami w mocne] oprawie
po c. 4G

88.
89.

KOMUNII Sw.
z pidpisiitni (osubno) po poi.-ku 

angielsku i niemiecko w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 10,txl5.

Cennik tychże wyseła się na żą« 
danie bezpłatnie.

532 NOBLE ULICA,
CHICAGO, ILL.

są do nabycia obrazki:

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA
PIERWSZEJ

B’*wa cbtopALw Goiafcczy
Turecki Sowizrzat, %
Mądry Maciufe,
Demokrata w Kłopotach,
Wyborna rada,
Dobrana para,
Czy jadł aean pierniki w koftclelrf
Karpie,
Kapitan profesor,
Kolęda ubogich
Postronek,
Żebrak, sprytny oszust,
Rachunek malarza,
Perty, 
Gawędy dziadunia z okolic Leszna. 
Kasinka,
Ostatni figiel pana Jacentego był najlepszy
Wesoły Szwanda.l 
Złoty kołowrotek. 
Zbawiciel w drodze 
Kara po Śmierci, 
Długi, szeroki, i bystrookl. 
Cena

Ta Fama w pięknej mocnej * oprawie, ze 
złoconym tytulikiem <i 35

KLARA CZYLI ZWYCIĘZTWO CNOTY, 
powieść, napisał ks. Kanonik Szmid. 25 c. 

. O JENERALE JOZEFIE BEMIE, napisał
Piotr Z brożek 20 c.
WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI ŚMIERĆ .. . z Long 

15 c.
przez F. 

15 c.
Guy de 

10 c
cza 
c 25.

-------- Ła -

Ruble rosyjskie, 
Guldeny austryackie,
Marki niemieckie, 
Sterling', angielskie,

28.
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadani,) Jana Za­

chary asie wieża ................................. c. !().
GAB ,YEL IIOŁU.BEK, wielki w’ojownik 
pois'd ........................................................ c. 10
KALAMBUNY czyli dowcip i prawda dla roz­
rywki i pouczenia .................................... c. 10
MINISTlt ANTUibA z dodatkiem dwócn pieśni 
narodowych .... ................................
GORZKIE ŻALE czyli Pasyc..........
NIESZPORY ŁACIŃSKIE.......  .
)ROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye ....___
>WIE MSZE I NIESZPORY po polsku .. c. 4 
lEJdSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości 
■rzez Polkę, kocF*ij^c% całem sercem Ojczy- 
ng i jej bohaterów ................................. c. 10

DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r. 
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
akiej.................................................  c. 10
KATECHIZM Więr.Bzy..............................C. 25

Rzłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2,

drukowanych w drukarni „Gazety Falskiej"
WE. DYNIEWICZA,

W CHICAGO.

- »OŚREDNTK POLSKO-ANGIELSKI, ksifcż 
a dla Polaków wr Ameryce dla łatwego nas- 
zenia sig >o angielsku z opisaniem każdego 
ryrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
7. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i ziia- 
znie powiększone a mianowicie dodane s$ 
fmowy i różne listy w polskim i angiej- 

; gzy ku...........    J >5
ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornycn 
spisane przez Wł. Łozińskiego................ c. 40

3. KSIĄŻKĄ DO NABOŻEŃSTWA zajmująca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Libanie, Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżowy, u pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, kalendarzyk itd. 

vydanie dla kobiet................. 1.50
BIALI ICZ/.RNI, powieść z SyciaLitewskiego 
skreślił Sygma...........  . .............. c. 25
GAŁĄZKA CIERNIOWA, wieść przez Pau­
ling z L. Wilkuńsk^...................................c. 40
PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zi; wspomnień ojczystych, spisana przez <fnl. 
Doraina......................................................... c nO
KW7AT NIEWINNOŚCI, książeczka do na- 
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie dla 
chłopców i osobne dla dziewcząt po.......c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszająca z starożytnych czasów, .c. 30 
BLEMENTARX POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
rylskich w Ameryce, wyp-acował W. Dynie- 
wicz................................................................c*
MAŁY ELEM^NTARZTK Polsk. wypraco­
wał W?. Dyniewicz....................................... c. 8

.1. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce............  ...c. 8

2 PIĘKNA HISTORYA o cierplhraj Helenie

13.

ze złoconym tytulikiem.................................. c.
BOLESŁAW czyli dalssy ciąg Genowefy prsez 

ks. Osmańskiego w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, cena c. 60

LISTOWNIE w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem gl

WYGRANA W KARTY, w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem Mc.

III
Tadeusza Kościuszki, bohatera 

Polski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 18 X 21 cali po o.75

Franki franoutkie, belgijskie, xwaj- 
cerskie i rumuńskie,

Kronery szwedzkie, norwegskie 
duńskie.

która w dniu 15 zm. uni—

wo - Naukowego obejmujący 830 stronic 
wyraźnego drnku, na pigknytn papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, ze złoco 
nemi tytulikami, który zawiera następująca 
powieści: Trzy miesiące, Jaskinia potę­
pieńca, Opactwo Carrow, Opowiadanie Jmć 
Pana Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwajdyi ko-onnej (A. D. 1760—17671, Bra 
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej. Dzieci Wdo vy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycigztwo cnoty i oprócz tego 
wiele pomniejszych powieści i powiastek, 
baśni, bajek i artykułów naukowych. (Po 
wieści te w formacie książek kosztowałyby 
przeszło $30.00.) Cena..........................
OPACTWO CARROW, przez J. F. Sjniti 
(z angielskiego) zawierając:, blizko tysiąc 
hi ronić; w mocnej oprawie, ze złoconemj 
tytulikami, w dwóch tomach. Cena. ..2.60 
OBRAZKI C* RYZMU, ’^aruigtniki J. Gor 
dona. W mocnej oprawie ze złoconym ty 
tulikiem............................................;... .c. 75
GODZINA ŚMIERCI, czyli przygotowani 
sig na śmierć szczęśliwą. Czytania na 
każdy miesiec w roku dip. wszystkich sta 
nów. Z ośmiu obrazkami. Wydał ks. G. 
Stagraczyński.......................................... c. 35
LEKARZ DOMOWY, czyli niezawodne 
sposoby domowego i taniego leczenia roz 
maitych chorób oraz opisanie rozmaitych 
roślin Ictz^cych przez Przyjaciela Ltiaz 
kości............................................ c ot

282. W JAKI SPOSB UTRACILI IRLAND
CZYCY SWĄ ZIEMIĘ. Skreślił W. Kar­
łowski ..............  c. t

183. DWIE MARYE, powieść z dawnych cz® 
sów polskich przez Fr. I&w. Tuczyfiski 
go.
Ta sama w mocnej oprawie ze złocony-r 
tj tulikiem 75
GAWĘDZIARZ, zbiór gawęd, wesołych 
ciekawych opowiada fi, powiastek, dykte­
ryjek, żartów, figli i t. d., zebrał z ro­
zmaitych książek Władysław Dynlewica 
Zawiera:

Królowa sów, 
Czerwony pies, 
Mmierć kumą. 
Rusałka,
Kot rozpędza n i^sakaficów całej wioseł 
Waika lisa y^czupakiem J o mądry

1. Elementarz Mały
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i

Rachowania, przez W. Dyniewicza c. 8
— w mocnej oprawie c. 12

córce króla Antoniusza..............................c. 1*
łÓŻANI KC ŻYWY <xvl* re- T’-'-ahO *• 
« modlitwami na caj? tęjżi,I 
kilku picŁT.iami do MaUii Bozkiej........c. M |
LUDZIE LEŚNI 1 wHLcze dzieci....... c. S
WYPRAW A NA SY B1R i OSTATNIE >' . 1- 
LE SZPIEGA przez Alex. BednawsŁ Ooc. 5 
ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 
6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
Polski, przez Alex. Bcdnawskiego ........ c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, według opowiadania 
starego organisty Franciszka G^c^arzewicza, 
spisał Paweł Ga wrzyjelski ................c. 10
ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza ...................... c. 25
POWINSZOWANIA dla rodziców i innych 
drogich osób...............................................c. 20
PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.15 
SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........c. 15
ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10

23. DOKĄD IDZIESZ..........................................c.5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z. wojny

francuzko-prtiskicj.....................................c. 10
25. MYNIIAUSEN nowy, ten z długim nosem,

czyli dziwaczne podróże i figle .............. c. 10
HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść 
wyciągnigta z Ramot Ramotków Wilkofi- 
skiego ...........................................................   10
JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnieździć 
orłem ... ............................................ ... c. 10
KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA .........c. 8

‘9-
40. CZTERY I*OWIe’ŚCI 1. z Niedalekiej p-a. 

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo- 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada­
nie Edmunda dc Amicis, przetłumaczył z wło­
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg..... c. 25
O JANIE TWARDOWSKIE, wielkim czaro­
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, odpaleniu 14mniema- 
»jych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna........................... ć. 3®

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzl
wnem łóżu.................................................... c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego...........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. 3

‘ C. 25
mocno i pięknie oprą 
... ...... .......*.C. iv

74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez
Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami................................................................c. 4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pązez F. Choińskiego.......... c. 3C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego...................................c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, pr>z Józefa Grajnertu. (Z 
Ryciny)..........................................................  15

78. HISTORYA o Ksi^żęciu Stylfrydzie i synu
jego Br^cwiku............................................. c. 1C

79. ABECADŁO z obąazkami treści religijnej, dlf
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza...............................................................c. 15

80. ODGŁOS Z ’’Ia MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................... c. 25

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedy a w pi'%
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce, przez K. K................... c. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrae-
ściańst'-Ta pod Wiedniem...........................c.

84. ZAKjsiK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * *..............................c. 4f

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowni*
a prawdziwa o Jacku Brzuchafiskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na clcść i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo­
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami........................................ **•..................c. 10
BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla- 
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami...................... t.
GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Peo- 
dozego Sicrocińskiego. profesora języka poi 
sfciego i literatury. Drukowana dla szkół poi 
skieb Ameryce, z wydania 'ynastego, w 
mocnej opravzie.............................'.............c 25
PRZEKLĘTY SZCZUPAK..........................c. 10
STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa 
prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz 
nańskiej. Z czternastoma rycinami...... c. 10

K). J. M. J. Książka zawierająca Koropkę, No 
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 

Józefa........................ . ........................... c 10
EUSTACHIUSZ Powieść » pierwszych wie­
ków okrasściaAetwn. femnćw
wefy i Koszyka Kwiatów..........................ć. 36
NIE PRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto 
ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego........c. 15
HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dzićwicy z drogim klejnotem i złotyn 
zamku. Opowiedział L Danielewski........ c. 1C

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aZdo kmiecia, jak ich śmierć do 

tańca prosi.................................. . ..........c. 10
^5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. J

POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10 
KOSZYK KWaATÓW. Powieść przez Ks. 
Schmidt................. .. .....................................c. gę.
SZKAPLERZ WIARUSA, powu.śćobyczajowa 
przez Józefa z nadObrj ........................ c. 3C
ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego 
Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty 
tulikiem..........................................................$1.7£

> 100. ULICA NAD WISŁĄ. ł< otocbwila w dwóch 
aktach ze ..piewkami napisana przoz Karol;

i Kucza..........................c. 50 trzy za jednego
101. The 12 day of September, 1888, is the 200th an

mversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer* 
the Turks under the Wi’ls of Vienna S< pt. 12 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks.............................................................  io

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 1-
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z doaat 

kiom krótkiej wiadomości o następnych c. H
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 1C
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jpzyku „Historyia septyniu Mokitoju i£ Lnu 
Kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty 
na Zeytz, zakonika Piardcta.”............ c. 5f

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża 
nowie, Dyccezyi Tarnowskiej................c. gr

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo 
wa dama paryzkr.. Opowiadanie lekarza fran 
euzkiego.....................*....................................e. ć

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem......................................................   q(

109. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c.

110. JASNA tiORA CZĘSTOCHOWSKA, gdwgda
przez Karola Kucza . ............................. c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców ewiętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza..................... c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kiem.............................................................. c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie............... c. 35

113. RINALDO KINALDINI, sławny dowódzca
rozbójników XV111 wieku, Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wywozów i 
dolin Włoch. Ceiyi pojedynczego egzempla­
rza................................................................ c- b(J
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kiem...................................... ................ c-

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza..................... c.

, KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo 
władanie podróżnego o strasznie dziw nem 
łożu 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 n.aja 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoclda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru 
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zamku. 
Cena..................................... ..............  c- 10

11'“ . » V. OT N'J' (vięt.-z.< J Panny Matki Zbawi 
cielą przez Wielogłowsidego...........c. 60
PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania 

ma dla szkół polskich w Amery; 
t e ................................................... C. 40

cena ...........................................................   10
MIESIĄC MAJ poświęcony Bogarodzicy 
i Niep< kalinej Dziewicy Maryi. Zawie­
ja blizke 309 stronnic w mocnej oprawie. 
Cena egz. 30 c.
ITA HRAPINA NA TOGGENBURGU. 
Hi.-torya prawdziwa z XII wieku, wielce 
Kruczejąca, osobliwie d]a niewinnie clcr 
piących, przez Krysztofa Szmlda, prrepol- 
pzczona p) zez Ks. EW. 30 c.
HISTORYA o szlachetnej i p:ęnnej Mdu- 
zynie. rćżfie przygody, pociechy i smutki, 
szczęścia i nieszczęścia, przy odmianach 
omylnego świata przedstawiająca. 30 c.
OPOWIADANIA, ANEGDOTY I HUMOR. 
(IMomaczoue z angieisk:eg ). Zawiera 
1. Uczta kanibalska. 2. Nazwa „Chicago.“ 
3 Najmniejsze dziecko w świecie. 4. Po­
darunek młodego ucznia, a. Fatalne imię 
Waltera. 6. Cudowne wynalazki Edlaona. 
Cena 5 e
R< BLN SON KRUZOE czyli skutki nii po­
słuszeństwa, ks.ążka zupełnie nowo 1 
treści w. e uł >żona. 30 c.
BOŻA OPIEKA powieść osnuta na poda­
niach XA III wieku przez J. I. Krasze­
wskiego. W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem. 75 c.
DWIE RÓŻE, powiastka histeryczna 
z dziejów Anglii XV wieku, przekHd 
W. L. Anczyca. 30 c.
W mocnej oprawi? ze złoconym tytułki<in 

_60 c.

. I- YRÓT z WtMX<X&V 'pjfKWifUĄ 
sóv powstania Tadeusza Kościuszki.

120. BOUHATKRSKA RODZINA, urywek 
wstania 1M63 r., zdarzenie prawdziwe 

Wł. Czaplicki........................ ...........
12L KUCH A RKA POLSKA I / MERY kĄ \ SK ą 

zawierająca kilka set przepisów kucharskie!) 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw’, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, oiskuits, mńffins, pies 
1 t. d...................................................... c. 6(7

122. POJATA córka Lczdejki, albo Litwini w 
XVI wieRu, romans historyczny przez Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem ..................................................$1.75

128. INAUGURACYA Grover Clevelnnda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r...... ... .  c. 5

124. MAŁY LISTOWNIE dla uzied............ c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I ME 9'ODY Apostołowie Sło-

wian ............................................................. c. 5
1^6. UTWORY kapitanr Łęczyńskiego .........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez*Broni 

sława Grabowskiego z pod Jasn?j Góryc. 1C
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. Schmida ............................................... c. 15
.29. JAK SOBIE POŚCIELESZ. lak sie wy- 

śpisz .......................... .........................c. 10
130. W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie-

go,................................................................ c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSItJ. przez Piotra Jaxy

Bykowskiego ..............................................c. 30
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka .................................................... . c. 30
783. O ZASłaUŻONYCII KRAJOWI POLAKACH* 

przez W. Anczyca.. ........................... c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego . . c. 5.
135. KRÓTKI RYS początku rozwoj:. i obecnego

stanu Irystytucyl zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej.................................c. .5

136. KRWAWE SIEROTY powieść napisana przez
W. S................................................................c. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAME1S GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę
► Samolińską............................................... . c. 10
139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­

biony ośmiu obrazkami.......................c. 40
w mocnag oprawie, ze złoconym tytulikiem 
..................................................................... c. 60

140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem......................................................   75

141. ŻYrD WIECZNY TUŁACZ ...................  c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ......... ....................................... c. 10
143. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Po wie ścio- 

wo-Naukowcgo. obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó­
rek, ze złoconcmi tytulikami, który zawiera 
następujące powieści: Czartowa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, Szymek i llandzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opn- 
Ś8i, kto sig nań spuści fzymon z Zawiśla, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto
Polskich—ludowych, obrazków historycznych, 
aśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­

wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena.. .$2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z 
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow­
ski ... ................................................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu 
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 16, 20, 25 lutego pod Grochowe^’ 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku,’ 
który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wazvstMch innych oprócz 
Warszawy (J. RgezyfisKicgo.).......... c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego.. c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko- 
pismu, wydał Józef Narzymfeki..... c. 50

148. JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść prze^
Fr. Xaw. Tuczyfiskiego.......................... c. 50
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem.................................................. c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyfiskiego.......................................... c. 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudowny los 
sieroty polskiej w Paryżu.............. c. 30

151, LUDGARDA czyli skutki wychowajiia opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
............................................................... c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem...................................................  75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające 
zgrozę nieludzkośc^, srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności precz ks. A. Pokojskiego.. c. 30

IM. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie 
sig wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińskicgo; muzykę ułożył F. Za­
remba.................................................... c. 50
trzy egzemplarze..................................... 1.00

154. DOBRY FRANITŚ I ZŁY KOSTTTŚ cryli 
życie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty- 
ttflikiem.............................................. c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka ............. ....................................  e. 10

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron./ 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunastu 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk, 
4) O bogatym panu cc miał syna jedynaka, 
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda, 8) Tomiła, 
9) Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Helisi, 121 Maciej Pyta. 13) Kaganiec, 14) Pie­
niądze, 15) Twarz króle^-sKfc, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tumck, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 28) Blada panna, 24) Wieczny 
sjfcwc, 95) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek. 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycięzki, 29) Potępiona 
fistąźnicaka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za­
czarowane pączki. Cena....................$ LOC
W mocnej oprawie . .. ........................ $ 1.35

157. PIEKŁO (Czy jest? ' em jest? Co czynić aby 
się do niego nie dost t Napisał J. W. X. Bi- 
BkapdeSemr . ................... ...cl. M

<b. HISTORYA o siódmiu mędrcach 
47 SKARP WATAŻKI,

wna .. ...................
48. KRWAWA NOC....

LIST Agntona Gillera o organizacyi Polaków 
w Ametyce...........  .................................... c. 11*
ASK1NIA BEATUSA, w n ->cuej oprawie z 
.łoconym tytulikiem..................................c. 75
ÓZEF KONIUSZEWSKT. wspomnienie z 
żarów prześladowania Unitów na Podlasiu, 
.spisał Nadbużanin..................... ,c. 25
LWIĄT PRERY1 między Indyjczykami, po­
mieść z zachodnio-połńocnej Ameryki, Ch. A. 
Aut ray, prz«4!ożona na polskie przez Józefa 

Kotkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem...............................................1.25
ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630 
Sieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św. 

Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śnina uroczystości pańskie, "na święta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni ’jreygoune, Psalmy, Supli- 
kacyc i t. d.......... . ..........................................l.Ot)
DZIEJE starego i nowego Ter lamentu czyli 
Historya biblijna dla szkół uolskich z 10(1 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu,x“mocno 
oprawna w ozdobną okładkę....................c. 40

•5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna,
W. mocne i opr. *>,'tonyin tyt.......... . .c. 60

« OBRAZKI i OPOWIADAŁ' OBOZOWE prz*.
Alfreda Barwińskiego.................................c. 3(

>7. Z PRZYPADKÓW 1OLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne przypadki i przygody na lądzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15 

:8. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla n)h*
dzicńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele — Oraeye weselne — Mewy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po 
winszowanie drużby przy wyjeździć do ko 
ścięła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu wcselnym—Piosneczki weselne...... c. 35

hi/. WYPRAW/POZŁOTĘ RUNO, Wielisława. 15 
jil LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz 

nlk zawierający: Naukg pisania listów i go 
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy jłocieszające, npo 
minającc, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre­
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Krazzcwskiego, Morawskiego i Napoleon44 
fftfczególnic zastosowany do nży.ku i wygód) 
Polaków w Ameryce.. . ........................c. 60

81. KONSTYTUCYA 3 Maja................. . ........c. 10
32. PRZEWODNIK do pisania listów mśłośnych 

oraz tyczących się ożenią i zamążpóyścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego 1 uczta 

u Iwana Groźnego ....... ..................  c. 15
54. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10 
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka zc wspo­

mnień lekarza turysty, prses Michała Woło­
wskiego...................................................c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
II. Koszutskiego, proboszcza .v Mielżynie 15 

37. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger.."... ................................................ c. 3.'

58. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nao
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznan 
sko-amerykańska. Napisi? ■an Nie mir. ..c.

•9. ŻYWOT św. Patrycynsza............ .............. c. 6
(0. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mck 

ku. Napisał Władysław Hoppe............ <
PIOSNKI, DUMKI 1 ARYE NAtODOW) 2.

t2. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 3< 
<8 ODRAZX1 HISTORYCZNE......................c. V

Wysełam najtaniej
Hubie <1° Polski, i
Guldeny do Galicyi, W jgier, Ciech 

i całej Auetryi,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachodnich, Sała­
tka i całych Niemiec,

Ster lingi <1° Anglii,
Liry Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Sawaj- 

caryi i Rumunii,
Zronery do Sawecyi, Norwegii, Da-

i mi.
W. Dyniewicz,

532 NOBLE STB. CHICAGO ILLS.

przetlómaczył J. W. BtudnickL 
Branch, N. J.
OJCZE NASZ, powieftć napisana

dwaj PRZYJACIELE, przez 
Maupassant.
KORABIOWIE, Obrazek rodzinny z 

sów Napoleona I. przez N. J. cena ___
191. RÓŻA. Z TANENBERGU, BowieAć »ta- 

rożytua przez ks. Kanonika Szmidt, i 
28 obrazkami cena 40 c

W mocne! onrswie zeztocnnvm tytulikiem c 75 
192 NOWENNY DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 

(na cały rok) jo c
PRZEZ KOBIETĘ. Powiastka Michała 
Wołowskiego, cena 15 c
DAMIAN RUSZCZYĆ. Powieftć z czasów 
Jana III prze® Fryderyka hr Skarbka' 
Trzy tomy W mocnej oprawie, ze złoco­
nym tytulikiem, cena c. 75.
ANIOŁ PAŃSKI. Powieść obyczajowa 
przez Bakałarza z Lwigrodu , cena c. 30. 
HISZPANKA czyli żona skazanego aa 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr... 
cena c. *25

197. JAN PŁUŹEK. Powieść z dawnych czasów 
napisał Mieczysław z Poznania, cena c. 15.

198. KUJAWIAKI MAZURKI, WYRW ASY i
Dumki pomniejsze, ze źródeł etnografi­
cznych i własnych notat zebrał Zygmnat 
Gloger. Cena 25 c.

199 WIANEK POWIASTEK zebranych przez Ga­
zetę Polską w Chicago.

Zawiera:
Śmierć, obrazek z źyc;a codziennego 
Kasia, (przekład z angielskiego.) 
Niby Siostra, przez Z. G.
Pp Śmierci; zdarzenie prawdziwe. 
Pruskie Swatv. powieść ludowa wielko-polska 
z końca XVIII wieku przez Stefana z Opa­
tówka,
Wojna, nrżez K.
Wigilia Bożego Narodzenia, z francuzkiego.

C. 25
200. OJCIEC KAPUCYN czyli zwycięztwo wiary 

1 miłości, cena c. 30
KAZIMIERZ I MAGDOSIA. Powieść 
dziejów- ojczystych aiedmnasbgo stulecia 
przez Mieczysława z Poznania, cena c. 15 

202. TRZEJ WĘDROWCY, Chrreścianin, Żyd 
Turek, czyli kio w Bogu pokłada zaufanie, 
o tern ma tenże ojcowskie staranie Po­
wieść nader powabna i pouczająca prze- 
Tomasza Wiśniewskiego, cena c. 3) 

293. MYSZĄ WIEŻA wśród jeziora Gonia 
przez Aleksandra Brc nikowskiego. Po­
wieść słowiańska z pierwszej potowy XI 
wieku, cena c 80

204 TRZYNASTA BATERYA z wojny fracnuzko-
włnslrtej r. 1859 C. 5.

205 TESTAMENT PIOTRA WIELKIEGO, czy­
li zamiary Moskali zawojowania całego 
świata . c. 6

206 DOM NA PRZEDMIEŚCIU spolszczyła R.
M.

207.

ZBIÓR PIEŚM NABOŻNYCH KATOLl 
CK1CH dla użytku kościelnego i domowego 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, icszczf 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100stronnic wiel- 
kiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacancmi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje 3ię po cenach 
ptijących: 
Oprawne w póf skórek........................
Całe w skórę.........................................
Całe w skórę i wyzłacane brzegi.... 
PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI 
NIK. Najpewniejszy sposób wygran.« ...» 
loteryi według-kombinacyi słynnych magi­
ków i profesorów matematyki ORLICE 
i t. p., tudzież wyjawienie tajemnic i spo 
eobów, jakich używano w starożytności dc 
przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z 

ITT BRVGI Tówicfeio-’

158. NIEPOKALANA MARYĄ PANNA, nasz ra 
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po­
wyższą nazw znajdującego się w Rzymie o 
brązu po całym świecie rozsławionego łaska 
mi; oraz wskazówka i sposób, jak mamy u- 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najśw. Maryi Pan­
ny. Zebrał 7. oryginałów' włoskich K. Ś. U. S. 

T. i O. P. d... ..........................................  Ig
*59. PROBOSZCZ z KUKULEWA, podług Pin dę­

ta opracował Wiktor Karłowski ... ... c, 5
160. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, oaczvtpubliczny

przez Sew. Duchlfiską ................. ‘...........c. 15
161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 

lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
1 wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20

OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny 
z czasów’ powstania 1831 r., przez Chw'ali- 
bora.............................................................  30

YGRANA W KARTY, powiastka nor 
wegska. Podług nieznajomego autora o 
pracował J. N. Jankowski.....................c. 20
NIEPOSŁUSZNA, streócił A. Parysao.. c. 5

Kamifiskiego _____ ____
PRZERAŹLIWE ECHO Trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze­
kające.'......................... ........................ c. 30
J*-'ATOBÓJCA, powieść moralna z cza­
sów’ wi dkorządztwa Alby w Niderlandach 
osnuta na prawdziwem zdarzeni.!, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z A’en- 
sen w Szwajcaryi............ ...................... c. 20
COS PIANEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść’ 1. /apliga-, 2. Palma kwietniowa. 
Powiastki., 3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nicuczynuość, powieść, 5 Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwik 1 Helena, 
powieść, 7. Złotówku ^uwieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, t^wiastka .................... c. 30
HISTORYA o Mraocnctuej a pięknej Ma- 
gelonie, córce króla z Neapolu i o PIO- 
1RZE RYQERZU, hrabiem różne przy 

gody smutki, pociechy, szczęścia, nieszczę 
ścia. przy odmianach omylnego świata re­
prezentująca. ..........................................c. 30
OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR 

rotmistrza konnej gwardyi koron- 
iieJ A. D. 1767 — 1/67 spisał i Wł. Łoziń­
ski. w mocnej oprawie, ze złoconym tytu- 

....................... . ...............\
PAMl^TNtKT Makryny Mleczysławskiej, 
ksienl Bazy Hanek w Mińsku................c. 15
ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie z ży 
cia amerykańskiego........ ...................... c. 10
DROGA KRZYŻOWA, ’.łożona według *ś w 
Leonarda, przez X. Mycielsklcgo T. J., 
tudzież gorzkie żale 1 modlitwy o męce 
pańskiej......................................................c. 15
DZIECI WDOWY, powieść moralna, c. 30 
W mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem



lią
ze

pewuą dziewczynę, która mi w sposób 
nieznany zaginęła w Chicago. Ja mu- 
siaiem odjechać do Columbus, Nebr. 
Minęły już cztery tygodnie a jej jesz­
cze nie ma- Może być że zgubiła bilet 
kolejowy i dla tego pozostała w Chica­
go. Dziewczyna nazywała się KA­
TARZYNA UROVVSKA, liczy łat 
17, jest brunetką wzrostu średniego 
ma włosy czarne, twarz cokolwiek po­
ciągłą. Przybyliśmy na parowcu GEL­
LERT. Ktoby znał miejsce jej pobytu 
niech mi raczy donieść pod adresem:

ANTON ŁA Z ,
Columbus, Nebr., 1. b. S03 

(28—30) (Mitera)

Wszelkie losy
na austryackie loterye.

wygrywające po 200,000, 100,000 
i nawet 500,000 fl.

a za które a,ę płaci w ratach mie 
sięcmych, można dostać u

S. I’. Steinemann & Spółka-
Bank i Bursa ..Fortuna'1 

w Nowym Yorku, 
w Chicago za5 pod No. 116 LaSalle 
(Jal‘88) ul , pokój No. 6.

Do sprzedania 
pierwszo'rT^dn a pracownia 

K R A W I E C K A
fspódnic) pozostająca w najlepszym po­
rządku- od 18 do 20 nowych maszyn; 
ludzie tam pracujący są najlepszymi 
robotnikami. Z powodu miernego stanu 
zdrowia postanowiłem porzucić ten ,-bi­
znes."

Bliższych szczegółów można się wy­
wiedzieć pod No-
28-37 23S A UG USTA ULIC F.

Do wyrentowania

S ZT O R
-----na------

Grocernię, Salon lubBuczer-szap,

PCW-HAUOWY .
Kto lubi czytać piękne powieści 

niech się zapisuje na czwarty ro­
cznik 

„Tygodnika P owieścio- 
wo-Naukowego,’’ 

kżóry bez wyjątku dla każdego ko­
sztuje tylko

jednego dolara 
a zawierać w sobie będzie Jr.stcrye 
i powieści więcej niżby kupił sobie 
książek za 30 dolarów.

Osobliwie do czwartego rocznika 
Tygodnika Pow.-Nauk. sprowadzi­
łem wielki zapas powieści J. I. 
Kraszewskiego.

Tygodnik Powieściowe-Naukowy 
aby koszta pokryć, musi koniecznie 
być drukowany w 2000 egzempla 
rzach i aby mieć mniej więcej 
pewność, że tyle abonentów przy 
będzie, koniecznie musi się przy­
najmniej połov a tej liczby zapisać 
i po dolarze przysłać, zanim czwar­
ty rocznik zacznie wychodzić a na 
drugą połowę będę ryzykować.

Aby udowodnić, że gdy tysiąc 
abonentów przybędzie, czwarty ro­
cznik zacznie wychodzić, wszyscy 
przysyłający prenumeratę na Tyg. 
Pow. Nauk, będą w Gazecie Pol­
skiej kwitowani.

Każdy, który poprzednio czyty­
wał Tygodniki, wie jaką mają war­
tość, więc niech nietylko sam ale i 
od znajomych przyseła jak najprę­
dzej prenumeratę, aby jak najprę 
dzej podana liczba Tysiąc się 
wypełniła, za co dla siebie oj 
dniesiecie korzyść, a ja wam 
chcę wiernie i szczerze pracować.

Rodak i Sługa

W. Dyniewicz.
pomiędzy Division str. i Mi waukee Ave.,

na Łull Place.
Zgłosić się do właściciela:

Jan Kraśkiewicz
589 Milwaukee Ave.

(X)____________________________ ________

Teodor Lewandowski, 
Budowniczy, Mechanik i In- 

żynier
piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo­
wnia fabryk do prania wełny, fabryk 
zapałek i krochmalu itd., magazynów, 
składów i eleganckich domów.

Bióro: 16 W. Lake Street,
room 12.

Mieszkanie: 1727 Diversey Av.
LAKE VIEW.

Zawiadamiani
Szanowną Publiczność jwd-slą 
„ i. warzy st wa
polskie, iż halę moją pod No.

574 Nobie ul., 
mogę wynajmować tylko w dnie: piątek, 
sobota i niedziela; w poniedziałki, wtór 
ki i środy miewa posiedzenia swe Tow. 
Budownicze i kasa oszczędności 14tej 
wardy, które liczy przeszło 700 człon­
ków a w czwartki odbywa posiedzenia 
Tow. budownicze Króla. Kazimierza W.

Jan Kostrzewski,
574 Noble ul, — Chicago.

Nowa (trzecia) serya.
Towarzystwo budownicze i 

kasa oszczędności Króla Ka­
zimierza Wielkiego rozpoczyna 
nową seryę. Ktoby sobie ży­
czył wstąpić do nowej seryi 
niechaj zgłosi się do prezy 
denta tegoż towarzystwa p. 

Jana Kostrzewskiego, 

574 Noble st.
(.<8 291

Następujący pp. Abonenci o- 
płacili prenumeratę na 
czwarty rocznik, Ty­
godniku Powieścio­
we-Naukowego, po 

dolarze.

(Ciąg dalszy)

191 Antoni Chrustowski, South
Chicago

192 Jakób Błażejewski, East
Lake

193 Józef Słomski, Pencoyd
194 K. Twardowski, North

Dana
195 Jan Andrean, Rudolph
196 A. Barkowski, Constable

»i Huuk 
197'And. Kibiłjwski, Elmira
198 Jan Dęniski, Menominee
199 St. Haremza, Perth Amboy
200 M. Kosnowski,Durland ville
201 A. Herman, Brooklyn
202 W. Borowiak, Gaylord
203 Chas. Mor, Parrisville
204 Józef Schulte, Redington
205 Mat. Kania, Irwiu
206 Ant. Gordzielik, Peoria
207 W. Kryszak, Milwaukee
208 A. Bartkowiak, Wenona
209 Jan Zawadzki, Chicago
210 Roman Wyszyński, South

Chicago
211 Paweł Gerszewski, Chicago
212 J. Cybarth, South Bend
213 Ks. E. Goch, Wilmette
214 F. Masiakowski, Mil­

waukee

Choroba kobiet i dzieci.
Wszelkie eheroby włańciwe tylko pici żeń­

skiej, jak ież wszelkie choroby dzieci leczy 
darmo, żądając tylko za dane lekars wa wy- 
nagToczeria *t ra i ri- ftwiacczona Doktorowa 
Pani ŁMJLY SPORK.

Gooiuy otisowe ;-ą d tej do 3ej pn pnin- 
<4mn. w każdv PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
CZWARTEK 1 PIĄTEK w

Dr. Spork's aptece 
322, W. Chicago, Ave. 

*Lilium Specific
Nowy i doskonały środek lecznicy jest do­

brym na wszelkie choroby kebiece, z pomocą 
atóngo żda cierpiąca bez pemccy lekarza i 
znacznej sbaly pieniędzy wyleczyć sic? może.

M’dycjn la jest do nabycia u mnie w 
Al TECE, a wskazówki jak ją używać należy, 
udzielam bezpiaUie,

Doktorowa EMILY SPORK 
322 łV. Chicago Ave.

Przyjdźcie w towarzystwie osoby, kt-.ra 
mówi po angielsku, 1 p.zikonajeie sic o mo­
ich Świadectwach.

|ti<1v)-5,

LINIA CZERWONEJ GWIAZDY
(Red Star Line)

Cenamiędzypokładu pomiędzy

Antwerpią
i Philadelphia 

$21.50.
Dotąd i napowrot $40.OO. 

Pomiędzy
ANTWERPIA

------i-------

Nowym Yorkiem 
$23.00.

Dotąd i napowrót $43.00.
O szczegółach można się dowiedzieć 

od agentów i eneralnych; |MHH|
I clri' B rig’il A sBjll
N' Y-uk i j !,:iu<l.-||.|ii;i,

1
160-62 Randolpll 

róg LaSalle
Chicago 1

215 Fr. Smith, Chicago
216 Jul. Garyantis, “
217 Law. Tyda, Furnessville
218 Fr. Kania, Chicago
219 J. Drewniak, Milwaukee
220 Law. Wisieński,
221 J. Bonikowski, Chicago
222 J. Lickowski, Verona

Mdls
223 J. Święcichowski, Morris

Run
224 W. Azarewicz, Nuremberg
225 A. Jarzembek, St. Louis
226 V. Wieczyński, St. Paul
227 T. L. Haiduk, Gallinas
228 M. Piechowski, Berlin
229 L. K. Nowierski, Flores­

ville
230 J. Schultz, Milford
231 Zofia Tomczak, Bay City
232 Ed. Dziemian, Milwaukee
233 S. Jankiewicz, Utica
234 Józ.Szysiewicz, RoseLawn
235 J. Holewiński, Laney
236 K. Cichy, Chicago
237 Jul. Thomas, “
238 F. Kuliberda, Brooklyn
239 K Franckowiak, Winnipeg
240 A. Nowak, St. Paul
241 J. Kamiński, Nelsonville
242 Mao-d. Rembowska, Houtz-

dale
243 T. H. Kowalski, South

Bend
244 A. Kempski, Manawa
245 S. Maczkiewicz, Freeland
246 J. Kujawski, Stambaugh
247 J. Cieśla, Chicago
248 J. Wiza, Jersey City
249 M. Wysocki, Stevens Point
250 F. Smiegowski, Washing-

ton

a -
ngton

i cago

257 Wal. Kaczmarek, South
Chicago

258 P. Kuklok, North Prairie
259 J. Głomski, Newtonburgh
260 A. Kołodziej, Herman
261 J. A. Ganzke, New York
262 Piotr Szramka, Bessemer
263 P. Kostkiewicz, Chicago
264 L. Wleklinski, 11
265 Nikodem Rozpłochowski,

South Bend
266 M. Wojda, Milwaukee
267 T. Pawlowski, Toledo
268 J. Kwapiszewski. “

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Puiaski, 9 Lipca 1887.

Piknik w Pułaskim.
Jak zwykle, czwarty Lipiec w 

Ameryce a mianowicie w Półno­
cnych Zjednoczonych Stanach, ob­
chodzony bywa bardzo uroczyście. 
Jest to dzień pamiętny wybicia się 
tych Stanów na wolność z p®d ja­
rzma Anglii. Radość ztąd powsze­
chna, co ogarnęła umysły i serca 
pierwszych ojców tej wolności, przed 
stu laty, do najwyższej radości i 
pobudziła ich do wzajemnych wy- 
nurzań najszczerszych sobie życzeń, 
uścisków, urozmaiconych strzałami 
wiwatów i tańce, przechodziło pa­
miątkowo z roku do raku, i prze­
chodzi ustawicznie już w trzecie 
pokolenie tej dzisiaj tak pięknie 
ustalonej Rzeczypospolitej. Cieszą 
się wszyscy mieszkańcy w rocznicę 
dnia tego, cieszą się nietylko tu u- 
rodzeni Amerykanie, ale i przybyli 
nowo osadnicy rozmaitych narodo­
wości, których obywatelstwo amery­
kańskie darzy lepszym bytem, ani­
żeli stara ich, i ioh ojców oj­
czyzna, łańcuchem jarzma niewoli 
przez despotycznych monarchów 
skrępowana. Nie dziw zatem, że i 
my Polacy, wszędzie, gdzie tylko 
garstka nas się osiadła, dzielimy tę 
radość Blezerem serdecznem roz­
weselaniem się po ciężkiej pracy i 
znojach, a cieszymy się tem gorę­
cej i jaskrawiej od innych, bo sami 
sobie i Amerykanom, i Ameryka­
nie nam otwartem sercem przypo­
minają szczerze i z chlubą, że za 
wolność tę dzisiejszą nasz Kościu­
szko i Pułaski obok Washingtona 
krew swą poświęcali.

Nie tylko więc zwyczajem, ale i 
niskłamanem uczuciem radości po­
wodowani, urządziliśmy i my tu w 
Pułaskim jak zwykle pikniK na 
4go Julaja i w tym roku. o- 
czekiwaniu, że nas niezawodnie i 
zamiejscowi Rodacy odwiedzą jak 
to i po inne bywało lata, nie za­
wiedliśmy się. Czwartego Jńpoa 
przypadłe w poniedziałek, a tu 
już w niedzielę, 3go przybyły do 
nas z Green Bay aż trzy wielkie 
wozy gości i to z dalekich kolonij, 
bo niektórzy aż z Ponnsylvann. 
Byłoby niezawodnie jeszcze więcej 
przybyło, jak nas zapewniano, ale 
trzy dui poprzednio padające po­
wszechne deszcze wstrzymały nieje­
dnego od przedsięwziętej podróży. 
I nasi przybyli goście doznali tej 
rosy niebieskiej nad miarę, bo całą 
tę niedzielę, z małemi przestankami, 
jak to mówią, lało jak z cebra. — 
Atoli nieutyskiwali oni zbyt na tę 
przygodę, albowiem widzieli oni 
zbawienną potrzebę tego zasiłku 
dla matki ziemi i jej dzieci roślin, 
co w dalszych przez nich przeje 
,phanych okolicach już były zupeł­
nie pożółkły, jak mówili, więc i 
tam nowem odżyją życiem, gdyż 
mebiosą w około chmurami zacie 
mnione zdawały się tą łaską świat 
cały darzyć, W sam dzień jednak­
że 4go Julaja obdarzyły nas nieba 
znośniejszą pogodą. Słoneczko 
walczyło jeszcze z niejedną chmur­
ka, ale te wędrowały sobie może 
w więcej pragnące deszczu strony, 
tak, że dzień cały mogli się go­
ście nasi rozchodzić na zwiedzenie 
naszej rozległej osady, przypatrzeć 
się naszej biedzie, hodobie i przy­
szłym nadziejom. Pomiędzy gośćmi 
tymi byli pokrewni niektórych o- 
sadoików, byli jnż nabywcy ziemi 
na słowo, której jeszcze nie widzieli, 
a wigo ją sobie obejrzeć przyje- 
chili, i byli zupełnie nowi mający 
chęć nabycia u nas grzędy ziemi 
i usłania sobie gniazda. Ilu tych 
gości przybyło nie podobna nam 
dokładnie oznaczyć, albowiem nie 
wychodziliśmy na to, lecz mogło 
ich być zawsze około pół sta. Z 
brzaskiem dnia poniedziałkowego 
rozpierzchli się wszyscy, ten już ze 
starym, ów z nowo zapoznanym 
Pułgszczaninem na zwiady całej o- 
kolicy po osadach nowo z ziemi 
jakby wyrosłych w przeciąga za­
ledwie 1st trzech, po zakupionych 
już a jeszcze nie obsiadłych par­
celach przez swych przyjaciół, i po 
miejscach na kupców czekających. 
Rzecz prosta, że każdy ciągnie w 
sąsiedztwo do siebie, więc też każdy 
w pobliżu siebie najlepszą okazy­
wał cząstkę, a owoc swej pracy tak 
krótkiej bo zaledwie trzy — dwu­
letniej, jedno i pół rocznej, albo pa­
rę miesięcznej przedstawiając i przy­
świadczając iż już mu na życie 
wystarczy, co własuemi siły bez 
dozoru furmana i bosa zdziałał. 
Zachęta i wybór nie był leż Zbyt 
trudny, bo nowy przybyleo krótko 
odpowiadał, a toż tu nic prawic do 
przebierania nie masz, bo gleba 
jest wszędzie jedna i ta sama, 
wszędzie dobra urodzajna ziemia 
z gliniastą marglowatą podwaliną, 
więc ją sobie wezmę przy moim 
kumie, co to tu na zimę Inb wio­
snę chce się sprowadzić, ja wezmę 
sobie przy tobie a ten przy tym i 
t. p.

To też za przybyciem z oględzin, 
każdy choiał*być pierwszym, by ze 
sprzedawcą ziemi p. J. J. Hof się 
o kupno porozumieć. Porozumienie 
to nie robiło wiele trudności, da­
leko mniej aniżeli inne lala, albo­
wiem przeszłorocznym ogniem oczy­
szczone czterdziestki i ośmdziesiątki 
ze starych powalonych kłodów, ko­
narów, gałęzi, chrustu i zielska, 
uśmiechały się swoją piękną glebą

do oglądającego ją a teraz nagliły 
do czem prędszego kontraktu, by 
go ktoś inny nie wyprzedził.

A wabiły tem więcej, bo nowo- 
przybyloy nie mogli się nacieszyć 
pięknym urodzajem naszej zimowej 
i latowej pszenicy, żytom, grochom, 
owsotn, perkom, kukurudzy, wazel- 
kim cgrodowiznom i ślicznym trawom 
na naszych tu naturalnych łąkach, 
które nie z uchodowanego nasienia, 
a powiewały ślicznemi kłosy kwi­
tnącej tymotki i innych rodzai 
traw, urozmaicone kwiatami natural­
nej koniczyny i wiczki. Baz wszel­
kiej też ogródki wszyscy jak jeden 
powtarzali, że nie widzieli w swoich 
południowych i wschodnich stronach, 
i po całej drodze jaką przebyli, tak 
pięknych nrodzai jak w Pułaskim. 
Nie spodziewali się znaleźć tak na­
dobnej, urodzajnej i równej ziemi 
jak u nas, i oszczercami nazywali 
tych, którzy ich straszyli, że w 
Pułaskim i Hof z Parku znajdą tyl­
ko piaski, góry kamieniste i szwam- 
py czyli topieliska, a tu tego ani 
znaku ujrzeć, lecz śliczną glebę 
jak w najzamożniejszych stronach 
rólniczych naszej starej ojczyzny. 
A cóż dopiero za radość pojaśniała 
w ich obliczach gdy spostrzegli 
budujący się piękny klasztor O. O. 
Reformatów, z- którego w najkrót 
szym czasie spodziewani kapłani z 
Krakowa głosić będą na całą naszą 
okolicę i inne pobliższe kolonie 
polskie słowa ewangieiii świętej i 
nauki Zbawiciela Pana, z którego 
rozchodzić się będzie wykształcona 
młodzież na księży, adwokatów i 
innych uczonych polskich, bo O. O. 
Reformaci założą tam wyższe szko­
ły polskie tak zwane u nas gimna­
zjum. Niezmordowany Ojciec 
Augustyn Zeytz, który tu gmach 
ten wznosi, oprowadzał j, wyjaśniał 
ciekawym ten nowy a tak nam w 
Ameryce potrzebny przybytek pol­
ski, dowodząc, że dla tego to 
miejsce na ustrociu a nic w wielkiem 
mieście obrał, ażeby młodzież tu na 
nauki przesyłana została uchronio­
na o i zarazy zepsucia po wielkich 
miastach, i wyszła czysta niepoka­
lana w świat, godn'e do patronki 
kościoła „Niepokalanego poczęca 
Najś. M. Panny“, pod którym to 
godłem kościół O. O. Reformatów 
w Pułaskim istnieć będzie.

Po tak duchownej zachęcie zwró­
ci! uwagę na siebie odgłos pracują- 
cfgo w małem oddaleniu nowo 
wznoszącego się tartaka. Ciekawi 
i tam podążyli by się przekonać 
jak kolonizator p. J. J. Hof z 
wszelkimi przemyślnymi zabiegami 
stara się o wszelkie dobro dla 
swych osadników, by uie potrzebo­
wali o md kilkanaście budulcu 
sprowadzać, ale z własnego drzewa 
na własuym tartaku porzniętego, 
domy mieszkalne i budynki gospo­
darcze sobie budować.

Po wszelkich tycli oględzinach 
i po załatwieniu kupoa, a każdy 
nowo przybyły nabył na własność 
już to 40—60 lub ośmdziesiątkę, 
SJJOłyTf goście skromny wspólny 
obiadek, a ter nadejściem piwa i 
miejscowej skromnej muzyki, Z har­
monijek i skrzypoy się składającej, 
rozpoczął się piknik, za ozem już 
goście na dobre tęsknić poczęli. 
Trzy skromnej czystopolakiej żaba 
wie zapoznali się przybyli goście a 
przyszli nowi osadnicy z resztą ze­
szłych się osadników i popijali sobie 
wzajemne zdrowie na przyszłe 
szczęśliwe powodzenie kolonii Puła­
skiego w Shawano Co., Wis. — 
W czasie zabawy poprosił prezy­
dent z Pułaskiego, ob. Wróblewski, 
znanego już nam tu oddawna ob.
I. Wendzińskiego z Milwaukee 
który w odwiedziny do swego zię­
cia i córki, farmerów Różańskich 
przybył, ażeby, ku nadaniu wię­
kszego znaczenia tych odwiedzin w 
Pułaskim słowy parę zgremadzenie 
zaszczycić raczył. Przemówienie 
tegoż, odnośnie do położenia i sta­
nu rzeczy naszej kolonii, a miano­
wicie klasztoru, przyszłych szkół 
najlepszej dla nas Polaków przy­
szłości w Pułaskim zostanie niechy­
bnie długo, długo w pamięci i w 
sercach naszych i naszych dzieci, 
za co mu też nie szczędzono po­
dzięk i oklasków. W toka swej 
mowy zachęcił do małej składki na 
pierwszy dzwon do kościoła, który­
by oo najrychlej do chwały Bożej 
nas wzywał. To odniosło pożądany 
skutek i spowodowało mówcę do 
wynurzenia serdecznego Bóg zapłać 

w imieniu klasztoru i O. Augustyna, 
i do wzniesienia toastu: Niech żyją 
Puławianie, niech żyje kolonizator
J. J. Hof, O. O, Reformaci i Oj­
czyzna Polska

Przy tak swobodnej serdecznej 
zabawie zbliżył sio czas do odjazdu 
naszych miłych gości. Nastąpiło 
serdeczne pożegnanie, szczere uśoi- 
śnienia sobie dłoni, — Bóg zapłać 
za odwiedziny i za przyjęcie — d<> 
szczęśliwego zobaczenia — jedźoie 
z Bogiem — Zostańcie z Bogiem.

I czyż może być coś piękniejsze­
go i wznioślejszego dla Polaków tu 
na tułactwie, nad takie staropolskie 
łączenie się w jednolitą całość i 
gminę katolicko-polską? — Przy­
znacie nam Rodacy i czytelnicy że 
nie.— To też'dzielimy się z Wami 
tą naszą korcspondencyą, żebyście 
wiedzieli i z nami radośś dzielili, iż 
kolonia Pułaski w Sha wano Co. 
Wis., żyje i cieszy się najlepsza na­
dzieją przyszłej pomyślności. Czy 
zaś tak jest, jak my tu piszemy, 
niech Wam powiedzą nasi tu byli 
mili goście, co do domów swoich 
pomiędzy Was wrócili. Kilka ich 
nazwisk, które pozostały nam w pa­
mięci tu umieszczamy:

Piotr Czech, So. Cnioago, 
Wacław Sierski, Beech Cbff, 
Waknty Górski, LaSalle, 
Jan R/szkowski, So. Chicago 
Jas. Dombrowski, Lake View, 
M. Dutkiewicz, Chicago, 
Jas. Hoffmann, Cnicago, 
Jan Sówka, „
F. Przykopański, Cleveland, 
A. Krajnik, Cleveland, 
Adam Forman, Chicago, 
Paweł Bajko „ 
Michał Jaroch ,,

Wszyscy ci zakupili grunta i są ze 
swego kupna zadowoleni.

Było ta jeszcze wielu innych, któ­

rzy ta zakupili grunta, lecz podajc- 
my tylko nazwiska te które sobie 
przypominamy: więc ich się zapy­
tajcie, a wszystkich innych których 
nazwiska nie pozostały nam w pa­
mięci przepraszamy za naszą nieu­
dolność, lecz prosimy Was wyświeć­
cie swoim krewnym, znajomym, 
przyjaciołom i druchom prawdę rze­
czywistą z tego wszystkiego — co, 
i jak tu u nas Puławian zastaliście.

Z serdecznem braterskiem pozdro­
wieniem piszemy się jako wasi szcze­
rzy rodacy w imieniu wszystkich Pu- 
Lawian

R. Wróblewski
IV. Kapuściński 

T. Roiański 
M. Lotus.

Ostatnie Wiadomości.
Paryż, 11 lipca. Poseł an­

gielski, lord Lyons położył dziś 
w Rue de Bassins kamień wę 
gielny pod kaplicę, która zo­
stanie wybudowaną na pamią­
tkę 50 letniego jubileuszu pa­
nowania królowej Wiktoryi. 
Uroczystością kierował prze w. 
biskup z Tennessee. Przyto­
mnymi byli prawie wszyscy 
tu przebywający Amerykanie, 
pomiędzy nimi poseł McLane.

Rzym, 11 lipca. Donoszą że 
Msgr. Scilla uwiadomił papie­
ża, że czas jeszcze nie nad­
szedł do ustanowienia nuneya- 
tury lub delegacy! apostolskiej 
w Londynie, pomimo iż to by­
łoby rzeczą bardzo pożądaną.

Londyn, 11 lipca. „Mark 
Lane Express11 powiada -w 
swem sprawozdaniu tygodnio- 
wem: Pszenica poczyna doj­
rzewać i zbiór latosi będzie 
wybornym o ile się to tyczy 
ilości i gatunku. Jęczmień i 
owies nie pozostają wiele co 
w tyle pszenicy, lecz zbiór 
białego i polnego grochu bę­
dzie miernym. Przeciętnie 
płacą $1.02 za buszel pszeni­
cy angielskiej. Cena pszenicy 
zagranicznej jest o wiele niż­
szą.

Odesa, U lipca. Wszyscy 
żołnierze w południowej Ro- 
syi, którym dano ,,urlop11, zo­
stali powołani pod broń.

Londyn, 11 lipca. Telegram 
wiedeński donosi, że książę 
Ferdynand z Saxen-Koburg 
udał się w sobotę w drogę do 
Petersburgu, w celu proszenia 
cara o przyzwolenie, aby mógł 
zając tron bułgarski.

Berlin, 11 lipca. Dyplomaci 
obawiają się, że Bułgarya zo­
stanie zamienioną w rzeczpo­
spolitą i uznawają, że to mia­
łoby bardzo złe skutki.

Paryż, 11 lipca. JenteClu- 
seret, były minister wojny ko­
muny, powrócił do Paryża, aby 
zreorganizować partyę rewo­
lucyjną.

Londyn, 11 lipca. W Wi­
tebsku w Polsce pod zaborem 
moskiewskim, zniszczył pożar 
413 domów mieszkalnych, bu­
dynki policy!, sześć szkół i 
jeden bank. Tysiące ludzi nie 
mają przytułku; wielu utra­
ciło życie w płomieniach. Stra­
ta wynosi 2,000,000 rubli.

Rzym, 11 lipca. Cholera 
szerzy się coraz bardziej w 
Sycylii. W Cattania zacho­
rowało już 200 osób, z których 
140 umarło.

Nebraska City, Nebr., 11 li­
pca. Dwóch ludzi zostało dzi­
siaj rażonych przez promień 
słoneczny; jeden człowiek u- 
marł skutkiem tego. Ciepło­
mierz wskazywał o 2giej go­
dzinie po południu 104 sto­
pnie w cieniu.

Nowy York, U lipca. Inży­
nierzy na wzniesionych kole­
jach w Brooklynie zastrajko­
wali, ponieważ zarząd kolejo­
wy nie chciał przyjąć napo­
wrót do pracy 3 inżynierów i 6 
palaczy, których odprawiono. 
Strajk ten był wielką, lecz 
niemiłą niespodzianką dla 
publiczności.

Kty West, Fla., 11 lipca. 
Wczoraj zachorowały na żółtą 
febrę dwie, umarła jedna o- 
so ba.

Chicago, 12 lipca. Rada 
miejska postanowiła wczoraj 
dać wybudować, nowy tu­
nel dla sprawodzania wody 
z jeziora. Tunel ten, cztery 
mile długi a ośm stóp w obję­
tości, będzie miał swój począ­
tek od dwunastej ulicy tuż 
nad wybrzeżem jeziora.

—------ -  ■ ----- —
Francisxtk Eeiks, który 

przed kilka tygodniami przysłał £ 
Smithborougb, III., pieniądze na 
kartę okrętową, niech przyśle adres, 
gdzie ta karta ma być posłana — 
na dwa listy pisane do Smithbo­
rough nie odebrałem odpisu.

(x) W. Dyniewicz.

Humor i Prawda.
Zrobił karyer<i. Ojciec: „Bar­

dzo to źle, mój synu, że nie pracu= 
jesz. Nie masz ambicyi! Patrz na 
mnie: gdyś ty na świat przyszedł, 
nie miałem nic, a dziś mam miliony.1 
Syn: „A czyż ja nie zrobiłem ka- 
ryery? Urodziłem się jako syn u- 
bogiego rzemieślnika, a dziś jestem 
przyszłym spadkobiercą dziesięciu, 
milionów!11

W tych dniach 
odebrała 

KSIĘGARNIA POL­
SKA

Wł. Dyniewicza,
532 Noble ul., Chicago, w wiel­
kiej ilości z Europy następu - 
jąee książki do nabożeństwa: 

Dunina (z Gniezna) osobne 
wydanie dla kobiet i osobne 
dla mężczyzn po $1.50 i 2.00. 

Aniól Stróż (z Grudziądza) 
oprawna w skórkę wyzłacane 
brzegi, 1.00

— Ta sama, oprawna w mo- 
rokko 1.25.

— Ta sama, oprawna w mo- 
rokkozokuciem i klamerką, 1.50 

Kńążeazka do nabożeństwa 
(z Grudziądza), oprawna w 
skórkę wyzłacane brzegi, 75 c.

— Ta sama, oprawna w mo- 
rokko, 1 00

Glos synogarlicy w mocnej o- 
prawie 1.’25.

Przewodnik duszy do nieba, 
w mocnej oprawie 85 c.

W tl. U. MASON - LAWRENCE M. ENNIS.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 

robienia kontraktów za 
za

książk:
anonse i odbierania pieniędzy 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wifiniewski i Fr.Spiczka. 

—Anderson. B. B. Throop, pocztmistrz.
— HrGklynśie N. Y. T.Kornobis.
— Buffalo, Ji. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkowt*k1.

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław du- 
dzbanowski.

— Cleveland. M. Konrad.
— Clover Bottom Jónef Pillot.
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.

Csestochourte. August I. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Szubarga.
— Bonifacy Ziarnik
— Duelui, Minn., Joseph Fishbierek. 
—Detroit. Jan Lemka .
—Brie Pa. Aloizy Nagowski.
— Breeland, Chas. C. Boczkowski.
—Orand Rapids, Mich., J. w. Na»ierata.
— Hazleton, ZygmuntTwarowsKi. 
—I.emont. Michał Nowacki
—T.a Salle. P. Bobkiewicz i J. F. Molka 
-^ouieoille K„. .tan Richter.
~ "‘Miano!! City, H. Lipski.

AilwaufcMc Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 
-ajinnesora r.ake, Minn., Józef Schulcz.

Mount Cartnel. W. PrzvbvHfiRti 
-^HMcofce, John Sosnowski 
—Newburgh. Jan Rydlewski ‘— Northeim, Wi8

Philadelphia, , .
— Piftuburyh, Pa. Jan li, urhi»?l*tBe ewlCB*.i Wf. Sze»Vzr?gaB h k ‘ nanczn:'®'
— W Poznaniu, W. prorisutowicz.
— Radom A Malinowski
— Scranton, pr. btryczyński. 
—Hhanwkin, St- Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański. 
—Silver Bake, Mion., St. Pawlak.
—8w. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i N.

Kieliszewski.
-Toledo, O.,BI Szwajkowski i Gco.J.Vollmayar.

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
— Wilno, M A. Mazany.
-Wi nona, Minn., Jakób Jeżesk’.

Mason & Ennis? 
ATTORNEYS AT LAW, 

NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 37 3B, 3U rfc 4,0

CHICAGO, ILL.
Polskimi > Juliusz Małkowski, 
klerkami $ Frank Niemczewski.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf, 
psemik tnrtowny i Wiawy,

BREMEN
NEW-YORK!
Parowce pospieszne I

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Stawne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe.
W sobotę i rodę z Bremem. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró­
żnych położonym portem 1 z B r e m e n można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Ńiemiec, Austryi i Szwajcaryi sie dostać.

Szybkie parowcepóinocno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacye i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koftcią przeprawy i wyftmicnitcm 
po żywieniem.

Przeszło

1,750,000 
pasażerów na okrętach Norddcutchen Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichs & Co., Gen. Ay. V Bowling Green% N.Y 
H. Claussenius & Co., No. H 8. Clark Sir.

General n i agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent. 532Noble8tr.. Chicago

WPROST

do i z Hamburga
na dobrze znanych 

parowcach
Hamburgsko- 

Amerykańskie- 
go pakunkowe­
go akcyjnego 

Stowarzyszenia

prostej linii
Bał ty ckiej

WPROST

do i z Szczecina
— tylko —

$21.50.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol-
skiem, Galicyi, Węgrzech i 

Czechach.
Z Berlina do Chicago $35.30
Z Poznania 11 35.65
Z Bydgoszczy 11 36 —
Z Krakowa 11 41.15

Teraz czas do kupowania.
Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 

się do:

C. B. RICHARD & CO.,
dl Broadutay, I

New Aork, | Chicago, III., 
-------  lub do -------

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Geny Targowe.
(to składach, hurtownych')

Chicago, 13go Lipca 1887.
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR.,

pomiędzy Franklin i Market ulicami,
sprzedajc następujące towary w dobrym 

gatunku;

ser,

Praw dii wa magdeburgaka kwaftna kapusta, 
Szparagowy groch, korniszony i szparagi, 
No«a soczewica, groch zwykły i zielony kon­

serwowany,
M^ka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Najdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 

pszeniczny i sago, 
Wloskłe kluseczki 1 makaron, 
Groch franc, i champignons,
J1 asztety z gęsich wątróbek 1 piersi gęsie, 
SUHzone grzyby prawdziwe, 
Oliwa prawdziwa, raąkowa i kaprowa, 
Dueszeldorfska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny, 
Niemiecka galareta Śliwkowa i głogowa, 
Suszone: aptykozy, gruszki i prunelle, 
Prawdziwy szwajcarski, binburgski i Świeży 
Koyuef-»rd i Framaze de Brie, 
N^«p^r?e1rohftkłe»niUszloWe i stołowe, 
bdMnVi?lcdz;le młeczaki i sardele, 
wlmK. 1 norwe»skie anchovies, Hamburskie Śledzie wałkowate i rosyjskie 
Marynowane węgorze j minogi, Bardynki» 
Hamburskie Śledzie wędzone i llądry. 
Rosyjski kawior 1 sacdelki, 9 y 
Branschweigskie Kiołbaski,
Latawskie truflowe kiszki z wątroby i salami. Extrakt mięsny Liebiga,
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 

mleczna dla dzieci, 
Najdelikatniejsza kawa Jawa, Mokka i Rio, 
Wszystkię gatunki najlepszych herbat zielonych 
_ , i czarnych,
Prawdziwa Cezokolada vanilova i Kakao, 
Świeża paryzka tabaka Lotzbecka, 
Niemieckie kołowrotki; pantofle drewniane itp.

Henry Schoellkopf.
B. STOBIECKA.

PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZI
489 Milwaukee Ave.

Leczy także 
Wszelkie inne choroby 

Ma pokoje,urządzone dla 
pielęgnowania zamiejsco- 

___  wych chorych. W chorobach 
niebezpiecznych,, trudnych wzywa pomoev jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago* z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Broszę podawać o adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu’ lane medycyny zwracają 
się i psuja.

I) 11 111
DWUPIĘTROWY 

(murowany) z lotą 
na Fox’ Place

•kładem wiktuałów (grocernią) jest 
UHtychmiast do sprzedania- Bliższych 
wiadomości udzieli

A. FURER
SSS Milwaukee - - Chicago, 111,

|( 23-28)

WEDLE! $3.oo za tunę 
wraz z przewózką do 

mieszkania.

Nadpłacić trzebb za przewózkę, je 
żeli węgle ma zawiezione po za 
3 5tą ulicę lub Fullerton Ave.

50 c. trzeba zapiać.o przy zamó­
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli.

MINONK SPRING FIELD.
WIL-M I NGTON.

Miner T. Ames, 123 LaSalle str.

Listy polskie na poczcie.
1 Adamski Antoni
13 Biblia Elia
16 Kodowicz Justin 
Is Bohdanowicz M.
20 Bojarski Jozef
21 Bolącek Wojciech
29 Buttny Teofil
32 Ciudaj A.
34 Ćwik btanislaw
41 Długosz Jos
42 Dois h Jan
43 Drauieika Frank
47 Emdurski Frank
51 Gierlinski M. 
ol Gulumbewski J.
66 Herditccki A.
68 Korak Mr.
72 Janowski M.
88 Marków its A.
92 Maluśka F.
93 Mazurowski M.
9i Michalski Theo 
10t Pacewr z J.
102 Papusek Barbara

Mrs
104 Pielarski Józef

105 Flaszek Jan
106 Poiccwlc/- S.
107 Potiiralski Jan
109 Pradzinski El.
110 Rakarski Frank
121 Rutkowski J.in
125 bzall Jan
147 Serafin F.
148 Schienski M,
149 Sikoroski Jan
152 Srorkowski F.
1Ó3 blachiak Fr.
154 Smal Weronika 
152 Surma J.
16i Susmarski Franc 
168 Trachtu M.
173 Von Zimiucki R.
179 Wach.arcwlcS. 
InZ Walkowiak Adam
181 Weng crski Fr. 
J9i Witaschkis A.
194 Witkowski W.
195 Woznicki W,

Ząj Michael
2o3 Zimny Ignac.

buszel

tuzin

No. 2.

nowe

Sól

4.10- 4.35
4.25—4.50
4.15—4.25
3.85—3.05

63-70
711-764 

36—37
31|-37i 
26|—32 
43-50 
40—65 

17.00 
6.55—6.70 
. 10-11

10—11
. 15—10

17—19
5—9 

. 13

2. żółta
No 2. biała

Mąka zimowa 
“Minnesota wioseona 
“ “ patent,

żytnia 
Pszenica letnia 

“ zimowa
Kukurudza No

Owies
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina 
Smalec, 100 fantów 
Szynki . ,
Masło zwykłe

“ dobre , 
“ śmietankowe

Ser 
Jaja, 
Siano, tymotka No. 1. 12.50—13.50 

9.00-10.00 
8.00—9.00 

12.00
2.22—2.2 5 

4.12
1.10—1.104 

2.00-2.25 
. 8

10—15
7

3.25— 5.35
2.75— 4.25 

18.00—45.00
4.60—4.75 
3.00—5.00

1.10
3.75— 5.00
1.25— 1.75 
4.00—6.00

20—27
25— 27 
18—22
26— 27

. 6J 
5| 

41-44
70

1.30 
54—04 

54
14— 37 
20—23

2—4 
5—10 

25-35 
2’7—28 
20—65
15— 20

64 
1.00—1.75

75 — 1.50
25
60 

. 8—10
2.00 

.1.25—1.50 
30—1.5 o 

1.75 -2.00 
90—1.25

1.25— 1.35
1.50— 2.50
2.25— 3.00 
1.80—3.00
S0—3.75

8.50— 4.00

rnięszanc 
preryowe 
Tymotka 
Koniczyna 
Len
Kartofle beczka 
Indyki fant 
Kary ” 
Kaczki 
Żywe świnie 
Owce 
Krowy dojne, sztuka 
Woły za 100 funtów 
Cielęta 
Spirytus 
Cytryny, pudełko 
Banany, 
Pomarańcze, pudło 
Chmiel 
Kawa, funt Java

“ Rio 
“ Mocha

Cukier, cut-loaf, funt 
“standard granaiated 
“ standard A .

żółty . 
piękna, beczka 
gruba “ .

Ryż, Carolina, funt 
“Louisiana

Wełna .
“ Meksykańska najlepsza 

Kój . .
Miód, font 
Syrop cukrowy

“ z kukuruday 
Molassos , 
Wosk, funt 
Rodzynki, funt 
Fasola (groch biały) 
Poziomki (pudło) 
Ogórki tuzin 
(■iroch zielony buszel 
Kukurudza (tuzie) 
Cybula beczka 
Świętojanki pudło 
Tomatoes buszel 
Jeżyny (pudło) 
Maliny >
Agrest •
Wiśnio .
Jabłka, (beczka) 
Brzoskwinie pudło 
Gruszki .
Kapusta tuzin

NA BALTIMORE!

Kto cnce swą starą ojczyenę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame* 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parów 
cow pocztowych

Północno Niemieckiego Lloyds
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób.

Parowce tej komitanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny
Za poJróż kajutą lub międzvpok<a- 

dem!
Najlepszy wikt!

N aj w ięk eze bezpieczeństwo.
zoat iar0WCam* północno — niemieckiego Lloydu

I, 500,000 i> asa ł er ów 
szczędliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza spoaobnoftć przeprawy dla imigrantów z 
Polski, Galicy!, Poznańskiego, PomorzarPrua itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i 8t. Louis. Polscy tlómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAMl NAPO- 

ROT mają zniżoną ceny, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER Jt CO.,

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE * WASHINGTON 8TEET
CHICAGO, ILI,.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
'WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej” 
S32 Kobie Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
sprowadzający swych krewnych Ino przyjaciół mogą opiadć eala podróż, ź Każde&i 

miejsca w Europie do wody, jozcz. wodo i 3d wody w kaź8, stront Ameryki. *
. ^gtHszaJąc »’ę po Kartę Okrętową, p iwinien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazw‘*ka 
1 dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce ^okąd mają się udać.

przybywający do Chicago, zostają z dworca koicj żelaznej przezemnie odebrani i za- 
ś?J^k^n}?U'k'iewn\!n odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań* D.atycnima8t wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych iloSciach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy, 
zmieniam najkorzystniej pieniądze nurepejskie na tutejsze, 
roaredniczę przy Ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

t&- Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
OSA HtHe Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illiuaia.

CHICAGO III.
Dla publiczności polskią/są Agentamipocztowo-pasażerskicn parowcou

PółnoCno-nfemiecklego Lloyd u.

Z BREMENDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. • Berlin, Wis

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Creen Bav, Wis- Calumet, Mich

A. F. WOLF,
Architekt i Superintendent Budowy,

1076 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, - - - IŁrUItfOIS.

Poleca się Polskiej Publiczności w Chicago. Kto chce pięknie, 
trwale i tanio budować niech się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave,, który wykonuje wszelkie plany na budynki han­
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za co daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podaje 
novo wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod No. 
631 Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kto więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda eię 
do Architekta A. F. Wolfa,

1076 Milwaukee Ave.
Architekt mówi po polsku.

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w medziclg tylko od 10 przed połudulcur do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom ’jJj'cago i okolicy, że Jest przysmoeobioin
udzielać sie cierpiącym na choroby Prywatne, Njer»o.11 liro,liczne, i ciernijcy ogół obznujmiaz 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przesz.łui 1 at 21, u ktoryui to czasie dolegliwościami dotknle- 
lych śmiertelników tvsiip mni powrócił do pełności nigzkuj i żeńskiej, gwarantuje gruntowne 8i 
trwałe wyleczenie w każuym prz.ypedku, ink m. ^ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zled oezmiveh tak z północnego hołdownictwn Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach m.cdycyna została pojirawniejszj. Brastyczne środki staroświeckich doktorów inż nb, doznaj, uznania. Środki mcrkiiryaiue uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, )v« nawę" 
zabójćzcmi. . . .

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest ęraduowąny “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIT W

Btudyom dla leczenia . *

PSTWATIYCH, JIBBWOWYCH

CHRONICZN YCH CHORÓB
JAKO: 7

dojrzalszego wieku, znajdują w mm lecz^ccL -t

którzy cierpicie od szkodliwych skutków młmj ■ a il- O I TC NJ I i i nieroztropności (nasienna słabość), także imn,?? cflcze-i 
ItLTjVF-lTAj ■-Ł „astgpnjice sympu„,iv: nerwowa słabość li^ttJ» w“" 
(płciowa), znużenie, słabość w kray^M

dllwość i niesłuszna ekioinnort. n <» , nltodzieftców, uposażonych ienln.V*"1 <lol,'gi>-wościami. Tysiąc .l>‘«i‘^h a w końcu śmierć przys7h^*u“zct“ pozwoliły za­lać Sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysi, yezta po bW0J4 ofiar£ Pa.

migtajże .>Zwłoka jest złodziejem czasu,”
a wigc odłóż na bok fałszywa 'z.uajdzicsz stałj uigert,.’lrg,i"'“ś<J
i co nikomu twej tajemnicy nie «y , tysięcy ludzi z stanowiskiem w Hpółece.^^“'•k,<lr,!,lzlcft“ 
robi ohrzydnym a noc /ogłady 'ciernia za czyny w chwili zaponinwn^ Mj^'J^. Swi«cz«lk'
w święcie handlowym, oświaty 1 z„”ierciadto, a ujrzysz dowody rzee»vJfił<?,^e.h^c!w“t*t
spojrzyj na .wego towarzysza, Cycerona, nie. mógłbym przemawiać szcźo.,""9' choclazmiałbym ramig przeznaczenia I ib i d brodziła: przypomnij sobie niewinny.łost)zd;< 'b’wmknt 
wspomnij sobie czułe»ło«ama I. kto .1.^^Sjiócgo oica, i pomyśl cz.em feauS81°8,rrl 
cofnij sig Powinności wobecImUkpści, czasjest nieunikniony jak piź?.,,.1'
obecnie wypełniać "’"/-‘Jf/ p.k poblrsk, z.oslawiajyy sig na mieliźnie duhiyonnśC^ 1 e"

małych żołgdzi,- że “nmłt złe

Mezczyzni średniego wieku, «XySr 
śnie sakiem wnyków

^^V?ćwa«^^

codzicnnio uznaj*1 bo^ 
Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo,

PAMIĘTAJCIE', gwarantujg stiaeić $500.00 w każdym przypadku za niewyleezenie Choroby 
^Wszelkie V^Snii*odpi'mir»^l>i«‘* tajemnicy, a ia w własnej oso-
l i< Po7,wólcie°żc jeszcze raz jeden i to owam, abyście, doścignięci złem, szyb* 
kiei i skutecznej szukał' pomocy, j’ol,zin* 1 każdy dzień przyspiesza was do gro-
l>u Ji zmniejsza wasz widok uzdrowienia, ze zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam wigs 
was nie odkładajcie. Bióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary
SS BA.NDOhPM ST., OMICAOQ IhL.

4594


